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Wydanie południowe, 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
Na prowinoji: rocznie kor: 
40:—, kwartalnie kor. 10:— 
miesięcznie kor. 340. Za 
granica: kwartalnie kor. 
13—, rocznie kor. 52—, 
Adres Administracji: Gar- 

barska 7. 
Telefon Nr. 309. 


Numer pojedynczy na pro- 
wincję 16 hal. 
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Nr. 16. 


Jutro, w niedzielę, o godzinio 8 zrama każdy 
prenumerator „Głosu Narodu“ otrzyma trzeci 
tegoroczny numer niedzielnego llustrowanegs 


„Głosu hterackiego i społecznego”, 


który otale eo niedzielę doręczany jest hezpła- 
talo wszystkim naszym abonentom. 


CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI 


Tymi dniami naród nasz obchodzi rocznicę 
styczniowego powstania. Rocznica to smutna i 
żałobna, ale święta dla każdego serca pol- 
skiego. 


W nocy z 15 na 16 stycznia 1863 roku Wie- ; 


lopolski zarządził w szaleństwie swojej dumy, 
swego egoizmu i swojej doktryny politycznej 
złowrogą brankę, która całą Warszawę wprawiła 
w nieopisany popłoch i wprowadziła straszny zamęt. 
Jeziorański przedstawił komitetowi centralnemu 


plan odroczenia terminu wybuchu powstania i. 


bezpośredniego porozumienta się ze wzburzonym 


tłamem. Ludność nie chciała słyszeć o zwłoce. ' 
Oznaczono tedy północ z dnia 22 na 43 stycznia. | 
Do czasu przybycia Mierosławskiego, któremu ; 


ofiarowano dyktaturę, ustanowiono rząd narodowy 
z siedzibą w Płocku; rząd stanowili: ksiądz Ka- 
rol Mikoszewski, Oskar Aweyde i Józef Janow- 
aki. Rząd wydał odezwę do narodu, której słowa 
wydarte były z serc wszystkich : 

„Polska nie chce, nie może poddać się bez- 
opornie gwałtowi; pod karą hańby przed poto- 
mnością powinna stawić energiczny opór. Za nią 
więc Narodzie polski, za nią l... Ty, który wczo- 
raj byłeś pokutnikiem i mścicielem, jutro możesz 
być i będziesz bohaterem i olbrzymem... Odzy- 
wamy się do Ciebie, Narodzie rosyjski; trady- 
cyjnem hasłem naszem jest wolność i braterstwo 
Ludów; dlatego przebaczamy Ci mord naszej 
Ojczyzny, nawet krew Pragi i Oszmiany, gwałty 
ulic Warszawy i tortury lochów cytadeli. Prze- 
baczamy Ci, bo i Ty jesteś nędzny i mordowany, 
smutny i umęczoay. Trupy dzieci Twoich koły- 
szą się na szubienicach carskich, prorocy Twoj 
marzną na śniegach Sybiru*. 

O godzinie 11 w nocy 22 stycznia 1863 od- 
dział „dzieci warszawskich* Postrzycha i Wol- 
skiego, z udziałem Padlewskiego zadał w lesie 
Ciołkowskim klęskę kolumnie pułkownika Koźla- 
ninowa, z której ocalało zaledwie 18 ludzi, a sam 
Kożlaninow poległ na polu walki... 

W roku bieżącym obchód powstania stycznio- 
wego w Polsce poprzedzony został szczególniej- 
szego rodzaju uwerturą. Zsgrali ją ministrowie 
pruscy Studt i Rheinbaben. Obaj motywowali 
nieludzkie znęcanie aię nad żywiołem polskim 
w Niemczech — cynicznym pretekstem, że Po- 
lacy nie zrzekli się myśli odbudowania Polski 
i dążą do zniweczenia państwa niemieckiego. 
Jestto oczywiście tylko brutalne i haniebne szy- 
derstwo, dodane jedynie przez lubieżną rozkosz 
znęcania się materjalnego i moralnego nad bez- 
bronnem, zgnębionem, zrozpaczonem społeczeń- 
stwem. Ministrowie pruscy wiedzą doskonale, że 
prawdę mówił p. Mizerski twierdząc, iż żaden 
rozsądny Polak nie myśli dziś o rewolucji. Przez 
szyderstwe tylko udają, że nie wierzą... 
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wielkopolskich redaktorów pism ludowych, nęka- 
nych grzywnami i więzieniem i walczących jak 


bohaterowie o to, aby módz nieść polskiemu lu- : 


dowi serdeczne polskie słowo ; ministrowie pru- 
scy wiedzą, że „strażacka“ prasa pocznie obwi- 
niać dziennikarskie posterunki polskiej myśli o 
to, że z ich winy naród znosi prześladowania! 
Tego przecież trzeba pruskim ministrom! Niech 
zamilknie gorące słowo, ucisk dokona reszty — 
Polacy zostaną historycznem wspomnieniem, bę- 
dą tylko dobrzy pruscy obywatele! 
Niedoczekanie jednak pruskich ministrów, 
aby im ten piekielny plan się udał! Niechaj 
Studty i Rheinbabeny cytują sobie jak chcą gło- 


sy polskich dzienników, my im głośno powtó- 


rzymy w rocznicę styczniowego powstania: Wie- 
rzymy w sprawiedliwość, rządzącą losami naro- 
dów! Wierzymy, że każdy gwałt się mści w dzie- 


jach! Wierzymy, że państwa zbudowane na kra- 


dzieży i rozboju, rozpadną się tknięte gromem 
kary Bożej! Wierzymy, że naród nasz nie zgi- 
nie i w przyszłości będzie kwitł i rósł w naro- 


dową siłę, tak jak się rozkwitł i rozrósł przez 
, miniony wiek spędzony w niewoli! W jakiej zaś 
formie państwowej odnajdziemy swoją przyszłość 


i jakiemi nas do niej drogami raczy Opatrzność 
doprowadzić — to już zdajemy na Tego, którego 
się podobno przecież i Niemcy boją, a przynaj- 
mniej bać powinni! 


Pan Koźmian tryumfuje! — jego „Rzecz o 
roku 1863* staje się źródłem cennym dla naj- 


większych wrogów polskiego imienia. 


Przy „rozprawie polskiej* w sejmie pruskim 
minister Miquel odpowiadając na wywody posła 


Jażdżewskiego, tak mówił między innemi : 
„Czytajcie panowie dzieła (?) 
skiego pisarza i męża stanu (??) 


dobnych doprowadzić może niebezpieczeństw. — 


Wobec tego nie możemy zaniechać obecnej po- 
lityki* i będziemy nadal podejmowali pczytyw- 


ne środki do wzmocnienia niemczyzny...* 


Powinszujemy panu Koźmianowi — jego o- 


strzeżeniami przed polskim patrjotyzmem rząd 
pruski 
tykę względem Polaków. Wierzy on p. K źmia- 
nowi na słowo, razem z nim „potępia polski pa- 
trjotyzm*, razem z nim „obawia się niebezpie- 
czeństw*. 

Sądzono dotychczas, że w państwie pruskiem 
rządzi Wilhelm II i jego ministrowie, a tym- 
czasem widzimy, że udział w rządzie bierze... 
dzieło p. Koźmiana, czyli sam p. Koźmian, — 
że choć nie jest nawet landratem, ani szambela- 
nem dworu, wpływ jego sięga do stóp tronu 
Hohenzollernów, — że jemu, 8 nie komu inne- 
mu będą Prusy za sto lat zawdzięczały dożycie 
do... trzechsetnej rocznicy istnienia królestwa 
pruskiego, boć gdyby nie on, nie jego cenne 
ostrzeżenia, to przed r. 2000 Polacy z pewno- 
ścią zabraliby Berlin i uchwaliliby miljard zło- 
tych na polską kolonizację w Brandenburgji. 

Nie chcemy jednak p. Koźmianowi robić tej 
krzywdy, abyśmy na serjo twierdzili, że jego 
licha elukubracja wpłynęłażrzeczywiście na postę- 
powanie rządu pruskiego. Tacy Miquele nie po- 
trzebują podszeptu Keźmianów, — ale chętnie 


ybitnego pol- 

ożmiana, co 
on sądzi o powstaniu z r. 1863. Potępia dojrza- 
łych ludzi, że się dali porwać zapalnej młodzie- 
ży i swemu polskiemu patrjotyzmowi... Obawia 
się, że w razie ponowienia usiłowań, dążących 
do zlania się polskiego narodu ze wszystkich 
państw rozbiorowych w jedną całość, ruch ten 
znowu w ręku nierozumnej młodzieży, do po- 


motywuje swą  miecywilizacyjną poli- 


redaktora organu francuskiego ambasady turec- 
kiej w państwie austryjackiem. 

Żkąd jednak p. Miquel powołał się na p. 
Koźmiana? Otóż przypominamy czytelnikom, iż 
„Rzecz o r. 1863“ przetłumaczył na język nie- 
miecki p. Rafał Landau, przed miesiącem nie- 
Bzczęgny kandydat na posła w Brodach czy też 
w Kołomyi. Nie trzeba dodawać, iż p. Rafał 
nie tłomaczył tego dzieła bezpłatnie, a trzeba 
chyba być bardzo mało domyślnym, aby nie 
wiedzieć kto pokrył koszta druku tego wieko- 
pomnego dzieła. Obecnie ten „ktos“ miałby 
prawo żądać zwrotu nakładu od p. Miquela lub 
od rządu pruskiego, boć prócz niego nikt inuy 
dotychczas nie wyciągnął pożytku z przekładu 
„Rzeczy* p. Koźmiana. 

P. Koźmian obecnie rozszerza sławę swoją 


jeszcze w inny sposób. Nemo poopheta in patria, 


więc też Niemcy przypomnieli sobie o jubileuszu 
tego męża stanu. Już trzy jego biografie ukazały 
się w pismach niemieckich („Czas* z każdej robi 
wyciągi), a o ile wiemy jeszcze pięć życiorysów 
wielkiego „męża stanu* znajduje się w tekach 
redakcyjnych. A wszystkie te biografie pisze 


jedno „pióro“ i w jednym ... Krakowie. 


~ 
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Haniebna historja „leja“ Judkiewiczowego, 
zakończona ostatnią uchwałą krakowskiej Rady 


„miejskiej wymaga osobnego fachowego studjum, 


o które się niebawem postaramy, 

Na razie konstatujemy tylko, że ten finał, 
jakim kończy swoje urzędowanie ustępująca 
już — dzięki Bogu — zżydziała Rada gminna 
miasta, przekracza swoją skandalicznością wszyst- 
ko, czego po ludziach zasiadających w niej mo: 
żna się było spodziewać. 

Pan Judkiewiez postanowił zbudować kolej 
kocmyrzowską. Kolej, zwłaszcza kolej nadgra- 
niczna, jest zawsze dobrym interesem. Prędzej 
czy później sprzeda ją rządowi, który dał kon: 
cesję na kolej nadgraniczną, bo wiedział, że mu 
się przyda, a nawet, że mu będzie potrzebna. 

Kolej potrzebna zresztą była także spekułantom 
zbożowym, naturalnie żydom i oni robią na niej 
wyborny interes. Rzecz jednak szczególna, że 
niewtajemniczeni w Spekulacje obywatele 
ziemscy z Królestwa Polskiego z okolic bliskich 
Kocmyrzowa skarżą gię, że frachty Judkiewicza 
są tak drogie, iż dostawa zboża do Krakowa 
końmi nie wiele ich drożej kosztowała, jeżeli 
czasem nawet nie taniej. Rozkład jazdy zaś na 
kolei jest taki, że się prędzej zajedzie bryczką 
z granicy, niż tą sławną koleją. 

Rzecz zatem prosta: Judkiewicz spekuluje 
na sprzedaż kolei dla rządu, ma zresztą konsza- 
chty z kupcami zbożowymi, jedynymi ludźmi, 
którym cokolwiek na kolei zależy — niechaj 
buduje kolej, jeśli się na niej obłowi, niech 
dobrze zapłaci za grunty miastu — a jeżeli 
obliczy, że nie wyjdzie na swojem, niech nie 
buduje ! 

Rzecz przestaje być prosta, gdyż Judkiewicz 


jest żydem, a żydzi rządzą miastem. Miasto za- 
tem darowuje Judkiewiczowi za darmo gruntu, 
wartości 80.000 złr., pozwala mu psuć brzegi 
Wisły rozkopywaniem ziemi na nasypy kolejowe, 
przez co zwiększa niebezpieczeństwo powodzi, 
angażuje się w sprawę kolei. która dla miasta 
niema absolutnie żadnego interesu — a W za- 
mian za to żąda od Jndkiewicza jednej tylko 
rzeczy: przeniesienie „leja*, do którego się od- 
stawia nieczystości miejskie, z Grzegórzek, gdzie: 
się znajdował, do Dąbia. 


Zapewne myślicie, że Judkiewicz w zamian: 


za darowany grunt, wartości 80.000 złr., zakupi 
w Dąbiu grunt pod nowy lej? Myślelibyście tak 
tem słuszniej, że oddalenie Dąbia od Krakowa 
narazi miasto i tak na wielkie koszty. Trzeba 
będzie zrobić nową szosę do leja, potroić fornalki 
przy Talardzie, etc. Ale źle myślicie! Miasto 
poniesie z jakie 50.000 złr. wydatku na „lej* 
w Dąbiu, a Judkiewiecz go tylko „przeniesie“. 
Ha! dobre i to, że przeniesie — powtarzał je- 
den i drugi, — skoro przy pannjących w Radzie 


Jako „dowód“ mający przemawiać przeciw- 

ko twierdzeniom p. Mizerskiego, — Rheinbabe- 
„my i Studty przytaczają patrjotyczne nstępy 
z niektórych gazet polskich. Wiedzą oni, eo ro- 
bią. Wiedzą, że w każdem społeczeństwie a cóż 
dopiero w naszem, są grupy naiwnych i stra- 
chajłów ; wiedzą, że n nas są takie „straże po- 
żarne*, gaszące przez lękliwość każdy płomień 
gorętszej myśli; wiedzą, że te „straże* poczną 
oblewać sikawkami oburzenia tych biednych 


zasłaniają się takimi Koźmianami. I w tem leży 
wina „wybitnego męża stanu*, w tem jego od- 
powiedzialność. 

Dla pychy, dla reklamy swej drobnej osoby 
i swoich przyjaciół, spłodził on wstrętny pamflet, 
który w kraju wywołał rozdrażnienie i odnowił 
stare kwasy, a po za krajem dał broń w rękę 
wrogom naszym. To też psia sfora prusofilskich 
pismaków z równym jak „Ozas“ entuzjazmem 
przyjęła w swoim czasie tę robotę przyszłego 


2 z dnia 19 Stycznia 
miejskiej stosunkach mógł się tego wcale nie 
podejmować! 


Upłynęło lat kilka — Judkiewicz ani myśli 
przenosić leja! Zdawałoby się, że Rada miejska 
wystąpi przeciw niemu z procesem o niewywią- 
zanie się z warunków umowy! Aha! Gdyby 
Judkiewicz był Chrześcijaniuem, niewątpliwie 
takby się stało. Ale Judkiewicz jest żydem 


cm. 

więc Rada miejska na wniosek sekcji eko- 
nomicznej, przedstawiony przez pana sekretarza 
magistratu, bez żadnej dysknsji uchwa!a — zwol- 
nić pana Judkiewicza od obowiązku przeniesienia 
leja i prosektorjum bydlęcego, nadto dopłacić 
mu jeszcze 2.000 koron w gotówce bez słówe- 
czka nawet usprawiedliwienia się przed szerszą 
publicznością — Bóg jeden wie za co! — i za: 
kupić dla miasta za 80.000 koron akcji ko- 
lei kocmyrzowskiej, których żydzi już nie chcieli. 
kupić. 

I w całej radzie nie było nikogo, ktoby prze: 
ciw temu zaprotestował, jakkolwiek jeszcze tego 
samego dnia jeden z uczciwych choć nieśmiałych 
członków sekcji ekonomicznej nie krył się ze 
zdaniem określającym cały wniosek sekcji — 
jednym, dosadnym choć nieparlamentarnym wy- 
razem. 

Po mieście głośno mówią, że milczenie partji 
konserwatywnej wobec haniecnego zmarnotrawie- 
nia pieniędzy gminy na korzyść Judkiewicza, 
było warunkiem na podstawie którego pan Leo 
został wiceprezydentem... Nie chcemy temu wie- 
rzyć, tak jak nie chcemy wierzyć że wizyty p. 
Leo, który jest przecie szanującym siebie człowie- 
kiem, u takiego Hirsza Landaua! Ale nie może- 
my zrozumieć, jak mogła, jak śmiała partja kou- 
serwatywna milczeć ?! Ciężko jej z tego przyj- 
dzie zdać rachunek przed wyborcami! 


Umizgi w stronę < Śchonerera, 


WIEDEŃ 18 stycznia. 


(—r.) Śzy byłby kto przypuszczał, że rząd 
powita z radością wzmocnienie grupy Schónerera, 
jakie wynikuęło z nowych wyborów? Sądzimy, 
że największy warjat polityczny takiego przypu- 
szczenia nie mógłby zrobić, mając na uwadze, 
iż myśl wszechniemiecka, t. j. połączenie wszyst- 
kich Niemców w jeden państwowy związek, sto- 
jąca na pierwszem miejscu programu tego stron- 
nictwa , jest antytezą tak zwanej austcjackiej 
myśli państwowej, a więc żaden rząd austrjacki 
wzmacniania się tego kierunku z zadowoleniem | 


witać nie może, tak samo, jakby nie mógł bra- 
tać się z irredentystami włoskimi. 
Tymczasem pod rządami p. Koerbera jest | 


inaczej. Ku zdumieniu wszystkich ludzi zdrowo 


„(GŁOS NskOD'* 


myślących, niektóre półurzędowe dzienniki wy- 
rażają z inspiracji rządu pewne zadowolenie, że 
grupa Schónerera postąpiła z 8 na 22 man- 
daty! 

Nie jest to żart z naszej strony, lecz najisto- 
tniejsza, a zarazem najsmutniejsza prawda. Ar- 
gumentacja przytem jest następująca: stronni- 
ctwo Schonerera, wyszłe z obecnych wyborów, 
jest inne (!!!), aniżeli było dotychczas. Będzie 
ono liczyło się z potrzebami państwa (zapewne 
pruskiego !), co ma znaczyć, że chętnie uchwalać 
będzie p. Koerberowi budżet, rekrutów, ugodę 
węgierską i t. p., z czego następstwo, albo ra- 
czej zapowiedź, że rząd, który już rozpoczął kon- 
ferencje z przywódcami innych stronnictw — 
Pergielt, Funke i Jaworski zrobili początek — 
nie pominie też i przywódców tego stronnictwa. 

Co myśleć c tem wszystkiem ? Możnaby przy- 
puszczać, że to „faire bonne mine au mauvais 
jeu*, albo że p. Koerber dostał... 

Dzisiejszy „N. W. Tagblatt* poświęca arty- 
kuł temu cudactwu ze strony rządu, a lubo to 
organ popierający gorliwie usiłowania prezyden- 
ta gabinetu, mimo to, omawiając ten niespodzia- 
ny zwrot w pojęciach rządu, nie może się ustrzedz 
szyderstwa i sceptycyzmu, chociaż czyni to w 
sposób oszczędzający bardzo mądrość stanu mi- 
nistra kierującego. 

Każdy kto zna „szenererowców*, jakimi oni 
byli przed wyborami i jakimi są po wyborach, 
wie co ma sądzić o zamierzonych umizgach rzą- 
du do tej grupy nieprzejednanie wszech niemie- 
ckiej. Mniemamy, że nawet zbyteczną jest rze- 
czą szerzej się nad tem rozwodzić. 

Dla nas rzecz ta ma o tyle tylko znaczenie, 
iż trzeba mieć na uwadze, że tak zwana „poli- 
tyka wolnej ręki*, jaką Koło polskie ma prowa- 
dzić, będzie w rzeczywistości polityką rządową, 
t. j. polityką popierania pomysłów p. Kórbera. 
Trzeba więc sobie wyobrazić jakich karykatural- 
nych dożyć możemy obrazków z nowego parla- 
mentu, jeśli n. p. za przykładem swego kapel. 
mistrza politycznego p. Kórbera, ujrzymy prze- 
chadzających się ręka pod rękę p. Jaworskiego 
z Schónererem, albo p. Dawida Abrahamowicza 
z Wolifem! 

W Austrji przysłowiowo wszystko jest możliwe 
nawet i taka karykatura. Jedyną nadzieją, że 
do tego nieprzyjdzie, jest gonienie za popular- 
nością, wzgląd na wyborców i szanowanie i 
polityczne Szenererowców. — Więc spodziewa 
się należy, że umizgi skończą się kopnięciem no- 
gą ze strony- „Szenererowców“. Przestrzegamy 
zatem zawczasu naszych „doświadczonych poli- 
tyków*. 


Żydzi wobec ustawy. 


Niema wprost prawa, niema ustawy, niema 
tak energicznej i sprężystej władzy wykonaw- 
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czej — słowem niema żadnego hamulca, który- 
by położył tame szachrajstwom rozpasanych tłu- 
mów krakowskiego żydostwa i lekceważeniu przez 
nich wszelkich ustaw i rozporządzeń tam, gdzie 
stają one w poprzek ich „geszeftom* podejrza- 
nego gatunku. 

Pomijamy już to tak zwane „obchodzenie 
prawa”, które żydzi doprowadzili do niezrówna- 
nej doskonałości —- winne temu bowiem jest sa- 
mo ustawodawstwo austrjackie, które pod każ- 
dym względem chroma. Chodzi nam tutaj o for- 
malne, bezwzględne deptanie ustaw przez bntną 
tłuszczę żydowską 

Już to samo, że cały handel i przemysł ga- 
licyjski — z nieznacznym procentem wyjątków — 
spoczywa w rękach żydów, powoduje w pierw- 
szej linji, iż żydzi wierni zasadzie: „mój iuteres 
jest moją ustawą*, z całą, sobie tylko właściwą, 
bezczelnością drwią z wszystkich ustaw handlo- 
wych i przemysłowych i uważają je wprost za 
nieistniejące, a przynajmniej za niekrępujące 
kupców wybranego narodn... 

Bezczelność ta wzrasta z dnia na dzień. Dla- 
czego? Na to pytanie odpowiedź jest mniej niż 
łatwa: gauśność organów nadzorczych i władz 
wykonawczych, ośmiela i tak już rozzuchwało- 
nych żydów; władze zajęte „robieniem“ polityki 
i dla swych celów potrzebujące pewnej ilości 
głosów „na skinienie*, w części nie mają czasu, 
w części patrzą się na „nieformalności* żydow- 
skie przez palce,. a tymczasem cierpi na tem 
najwięcej przemyst i handel chrześcijański, któ- 
ry, będąc dopiero w kolebce rozwoju, nie może 
wytrzymać takiej nieuczciwej konkurencji, zwła- 
szcza, że nie chce walczyć równą bronią... 

Słów tych nie rzucamy na wiatr. uniesieni 
jakimś szowinizmem antysemiekim; prawdy gorz- 
kiej, jaka w nich leży, możemy dowieść każdej 
chwili przykładami z życia codziennego. 

Weźmy naprzykład dział handlu artykułem, 
tak powszednim, i tak łatwy zbyt mającym, jak 
piwo. Przed paru laty w dziale tym pojawiła się 
nowość zarównie praktyczna dla dostawców jak 
i dla cdbiorców w postaci t. zw. butelek paten- 
towanych, tj. zaopatrzonych w korki porcelano- 
we, hermetycznie zamykające butelki. Dostawcy 
zyskali na tem czas korkowania i wydatek na 
korki, odbiorcy czas odkorkowywania i przy wię- 
kszej ilości zakupna większy rabat, na który ze- 
zwalało dostawcom zaoszczędzenie wydatku na 
korki. Niedługo jednak trwały piękne dni Aran- 
jnezu. Patentowane butelki miały tę wadę, że 
mógł je-piwem napełniać, kto ciciał i mógł je 
napełniać każdy.., jak chciał... Brać mojżeszowe- 
go wyznania wykorzystywała tę okoliczność w 
całej pełni jej okazałości. Zewsząd napływające 
zażalenia konsumentów, zmusiły organy sanitar- 
ne do zbadania tej sprawy. Popłynęły do Wie- 
dnia memorjały i sprawozdania i już z koń- 
cem roku 1898 ministerjum dla handlu i prze- 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI. 


Powieść na tle współczesnych stosun- 
ków bułgarskich. 


10) 


— Obecna konstytucja jest dla Bułgarji wiel- 
kiem nieszczęściem, od kiórego trzeba się co 
rychlej uwolnić! Co więcej, kraj nasz nie zazna 
nigdy upragnionego szczęścia, nigdy nie rozkwi- 
tnie tak, jak mu na to pozwalają przyrodzone 
warunki, jeżeli nie stanie się republiką, jeżeli 
nie przybierze tej wspaniałej formy rządu, jedy- 
nie godnej narodu wolnego, który ma prawo sam 
stanowić o losie swoim i przyszłych pokoleń! 

Sabaniew umiał mówić z temperamentem i 
obudzać w słuchaczach przekonanie, że idee, gło- 
szone przezeń, są wypływem szczerego przeko- 
nania. Cóż więc dziwnego, że młody entuzjasta 
został wkrótce ognistym zwolennikiem republi- 
kańskich teoryj, płynących obfitą strugą z ust 
sprytnego agitatora i zwierzał mu się ze wszy- 
stkiem ? Czy można dziwić się temu, iż zasko- 
czony niespodzianem przyjęciem u _ policmajstra 
nie udał się do domu, by uspokoić oczekującego 
Iwankę, lecz szybkim krokiem pospieszył w kie- 
runku szynku, obranego przez Sabaniewa za sta- 
łe miejsce pobytu ? 

Po kilkunastu minutach drogi stanął nasz 
bohater przed obliczem swego mistrza i przyja- 
ciela, który siedząc przy brudnyst stole, odda- 
wał się ulubionemu swemu zajęcia wypróżniania 
karatki z wódką. ` 

Sabaniew miał mocną głowę i wypiwszy bàr- 
dzo dużo, jeszeze zachowywał względną przyto- 
mność umysłu: Widać było, iż swoje wrodzone 
zdolności w kiefunńku osuszania butelek, zdołał 
za pomiócą ciągłego ćwiczenia doprowadzić do 

; Stopnia'rożwoju. Pr 


wysokiego w 


Gdy Tragan skończył opowiadać swoje przy- 


gody, nastało długie, bardzo długie milczenie, 
gdyż Sabaniew nie chciał odpowiadać nie na- 
myśliwszy się wprzódy dokładnie. 

Więc Ruszkin chce mu odebrać Dragana — 
myślał. — No, wziąwszy pod uwagę młody wiek, 
niedoświadczenie, a co najważniejsza, miłość Do- 
ny, można przypuszczać, iż zamiar policmajstra 
uda się w zupełności, najprędzej będzie zatem 
napełnić Dragana nieufnością do Ruszkina. Co 
się tyczyło Dony, to, jak mógł już Sabaniew 
wywnioskować z opowiadania swego elewa, tru- 
dnoby było powiedzieć mu na nią coś złego. Sy- 
tuacja była drażliwą, należało co rychlej rozpo- 
cząć działanie. 

Dragan siedział w milczeniu, podparłszy gło- 
wę rękami; myśli jego bujały kędyś daleko... 

Wreszcie Sabaniew chrząknął. 

— Słuchaj, druhu! Właściwie, ta cała histo- 
rja jest dla nas rzeczą wielce szczęśliwą. Chodź 


regularnie do poliemajstra, staraj się z nim za- 


przyjaźnić i wyciągaj z niego, co się tylko da 
i przy tej sposobności możesz się dowiedzieć 
wielu ciekawych szczegółów... Ale bądź z nim 
ostrożny! To sprytna sztuka! Mądrzejszy on od 
stu Bratowów i dwustu Sabaniewów! Dona, to 
dobry dzieciak, ałe i tam potrzeba dobrze uwa- 
żać... Chociaż w gruncie rzeczy, to tylko ten 
pies zjadliwy, ta stara Świnia, Ruszkin, on tylko 
jest niebezpieczny! Ale za to bardzo, bardzo! 
Ho, ho, ho! 

Dragan przyobiecał być ostrożnym, lecz wi- 
dać mu było ż twarzy, iż niektóre ustępy mo- 
wy mentora nie bardzo mu się podobały. 

Nie uszło to uwagi Sabaniewa, który nie o- 
mieszkał zaraz wyciągnąć z tego wniosku, iż 
Dona zrobiła na Draganie wrażenie, oraz 'spró- 
bówać przytłumienig* go w pierwszych począt- 
a W tym celu zrobił płaczliwą minę i stę- 


kie lube dziewczątko ! 


_. Dragan "skoczył, jakby go żmija ukąsiła i w 
tejże samej wik baj zońrolzał na ławkę. 


Oczy Sabaniewa zabłysły na widok tak potężne- 
go skutku, jaki wywarł jego okrzyk; niespo- 
dziewał się wywrzeć na Draganie takiego wra- 
żenia. 

— Tuś mi, ptaszku! — pomyślał. — Wiem 
teraz, co u ciebie w trawie piszczy! 

Po krótkiej chwili Dragan powstał i poże- 
gnawszy się szybko, opuścił szynkownię. 


III. 


Lekcje francuskiego idą doskonale, a piękna 
uczennica zdołała już doszczętnie podbić serce 
swego korepetytora. Dragan doznaje uczuć, któ- 
re są mu wprost niemożliwe do wytłomaczenia. 
Siedząc przy Donie, czuie, iż poszedłby za nią 
w piekło, powróciwszy do domu, jest oczarowa- 
ny wdziękiem i słodyczą Iwanki, słowem, czuje, 
iż kocha obydwie naraz, a to wstrząsa nim do 

tebi. 

E PERA drogą, każdą ze swoich bogiń ubóstwa 
Dragan w inny sposób. Dona działa mu na ner- 
wy, aa zmysły, widok jej burzy mu krew w ży- 
łach. Ilekroć znajduje się przy niej, ma wraże- 
nie, iż jest w piekle, wśród żaru ognia, zioną- 
cego wszakże nie męką, lecz rozkoszą. 

Bliskość Iwauki uspokaja go; pieszcząc się 
z nią, ma wrażenie, iż łagodny wietrzyk muska 
mu włosy, śni o uroczych dolinach, przerzniętych 
straumykami, o szczytach gór, kędy bujają łago- 
dne wietrzyki... 

— I to biedactwo nie ma najmniejszego po- 
jęcia, iż szaleję za Doną, a tamten djabe. weie- 
cielony również nie wie,- jak. jestem. przywiąza- 
ny de Iwanki! — myślał nieszczęsny. kochanek 
i popełniał edrazu dwie grube omyłki- 

Dona umiała wybadać swego ojca, któremu 
ajent policyjny zdawał niejednokrotnie sprawę 
ze stosunku Dragana do Iwanki, nic jej zato m 
nie mogło być tajne; Twanka. znowu nio łudziła 


— Och, biedna ta Iwanka, biedna! A to ta- się wcale co de przyczyn, które spowodowały: a 


Dragana tak nagłą chęć mentorowania uroczej 


„Donie,.. 


anka ||. 


r 
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mysłu wydało rozporządzenie, mocą którego sprze- 


daż piwa w butelkach patentowanych została su- 
rowo wzbronioną. Istotnie butełki patentowane 
znikły z widowni handlowej. W innych krajach 
monarchii wykupiły je fabryki szkła, a w Gali- 
cji, zwłaszcza w naszym podwawelskim grodzie .. 
żydzi! W pierwszej chwili wydanie tego rozpo- 
rządzenia, w chwili, w której zwykle energia 
władz przybiera tę formę, jaką zawsze mieć po- 
winna, butelki sprzedawane żydkom, zniknęły w 
czeluści ich składów na Kazimierzu i Stradomiu: 
lecz gdy gorliwość władz ostygła, gdy organy wy- 
konawcze zapadły w „dołce far niente*, zrazu po- 
woli i eicho, w małych ilościach, następnie co- 
raz jawniej poczęły się w szynkach żydowskich 
i reprezentacjach browarów, dzierżonych przez 
żydów, ukazywać znów owe butelki patentowane 
i niebawem zalały cały Kraków... Interes jak 
szedł, tak idzie dalej, żydkom kieszeń puchnie 
od grosza, a szersze warstwy ludności, które nie 
znają ustaw i które nie są jeszcze przyzwycza- 
jone do kupowania u Chrześcijan, za swój ciężko 
zapracowany grosz piją rozmaite zlewki, fabry- 
katy i cienkusze z patentowanych bntelek, zao- 
patrzonych w szumnie brzmiące etykiety. 

I to, co widzą wszyscy ludzie, którzy patrzą, 
aby widzieć, nie uderza wcale w oczy władz sa. 


nitarnych, ani organów wykonawczych. Nie robi 


się też nie a nic celem powstrzymania żydów 
od bezczelnego gwałcenia ustaw i bezkarnością 
tą rozzuchwala się ich coraz więcej... 

Dodajmy jeszcze jedno: Gdyby tak któryś 
z chrześcijańskich kupców lnb reprezentantów 
browarów odważył się na podobne urąganie z u- 
staw, w tej chwili wpłynęłoby na niego tysiąc 
skarg ze strony żydostwa, a władze nie spoglą- 
dałyby na przestępcę tak sennym wzrokiem, jak 
spoglądają w stronę Kazimierza i Stradomia, 
dzielnicy kupców wybranego narodu. 

To jeden kwiatuszek, nszczknięty na niwie 
galicyjskiego handlu i przemysłu, zachwaszczone- 
go bezgranicznem lekceważeniem ustaw przez 
żydowską szarańczę. 

A kwiaty takie, niemniej wonne, niemniej 
jaskrawe możemy zrywać pełnemi garściami i 
przy sposobności nie omieszkamy tego uczynić. 

Na razie ofiarujemy władzom przemysłowym 
tę „niezapominajkę piwną*, która oby nie zasu- 
szyła się na wieki w zielniku bibulastych re- 
feratów pod prasą apatji! (rex...) * 


Rezmowa z Ekscelencją. 


W duszuej nieco atmosferze miłej, choć nadio 
germańskiej, wiedeńskiej Rathauskeller, w dnżej sali, 
niecierpliw.e czekałem na Jego Ekscelencję, która na- 
wet dla interwiewn ze mną nie chciała opuścić swo- 
jej, jak zegarek punktnalnej, lampki vóslanera w u- 
lubionej ratuszowej piwnicy. 

Jego Ekscelencja jest bardzo miłym, pogodnym 
starnskiem, osiwiałym w austriackich parlamentar- 
nych przełomach, Niemcem rodowitym, sympatyzaują- 
eym po części nawet ze Schónererem, ale tak już 
wiekowym, że daleką jest od niego wszelka szczepo- 
Wo-raacwa nienawiść. Z łagodnym uśmiechem pobła- 
Żania samemu sobie, przypomina Ekscelencja czasy 
kiedy w *conleurach* chodząc bijał filistry i odgra- 
żał się całemn światu, o ile nie był niem!eckim. 

— Wszystko to jnaż odległe i nieszkodliwe; za- 
palić się do czegokolwiek dziś nie umiem — mówi 
z uśmiechem, — bo mnie wysuszyło dcświadczenie, 
cieszyć się mogę tylko poczuciem mojego czerstwego 
zdrowia, a tęsknić tylko do lampki dobrego wina, no 
i do Wagnera. Zdsje mi się, że byłbym już dawno 
umsrł gdyby nie Wagner; po wszystkiem, on jeden 
wypełnia mi życie. 

Jeżeli artykuł ten w jakimkolwiek przekładzie, 
dostanie się do rąk sędziwej Ekscelencji, będzie naj. 
lepszym dowodem, że w niczem nie przekroczyłem 
zezwolenia staruszka €o do krótkiej charakterystyki 
jego osoby. Wymówiłem sobie także prawo opuszcze: 
mia w dalszym ciągu artykułu wyrazu „Ekscelencja“ 
a zastąpienia go o ile będzie potrzeba krótkiem i 
prostem „Pan“. Wytłómaczyłem to byłemu ministro- 
wi najpierw względami na język polski, do którego 
ten wyraz tak samo przystaje, jak do niektórych 
nazwisk polskich, a także względem na naszych czy- 
telników, których większość posiada jeszcze zawsze 
W duszy zdrową narodo: odporność wobec austrja- 
ekich tytułów. 

— A jednak znam cały szereg bardzo szano- 
wnych Polaków, którzy za cel życia i całej polity- 
cznej działalności biorą sobie zdobycie tego tytułu 
lub bedaj „ocieranie się* o tak „ntytułowanych*. 

— Wiem o tem; gorączka ta występuje nagmin- 
nie, zwłaszcza w szeregach naszej biurokracji i dla. 
tego właśnie chciałbym tytułewania unikać, aby mnie 
© taką samą chęć „ocierania abọ" nie poaądzono. 

Widzę jedaak, że uprzedziłem zdarzenia, dając 
się mimowoli perwać „idei“ hr. Antoniego Wodzi- 
«kiego, który swem ostatniem wystąpieniem „wyprze- 
dził* w tym samym stopniu wymogi austrjaekiej lo- 


£ „BŁOB NARODU* Er 
jalności, w jakim jego górne słowo wyprzedziło myśl 


niedość lotną. Tak, tak, od głowy ryba się psuje! 
Najdalszej przyczyny należałoby szukać chyba w tym 
smutnym fakcie, że krakowska większa własność wo: 
lała tym razem dającą się na łokcie mierzyć uchwy- 
tną „materję* br. Antoniego Wodziekiego, niż nie- 
uchwytną substancję idei p. Piotra Górskiego. I do- 
brze zrobiła krakowska większa- własność! Szlachtę 
naszą muszą reprezentować ludzie rośli, barczyści, 
dobrze zbudowani, którzyby mogli, nie wstydząc się 
stanąć w jednym szeregu cb)k „setnych“ chłopów 
burg żandarmów i zanucić pod batutą Jaworskiego 
hymn narodowy: „Stoimy i stać chcemy... chcć już 
wstać nie możemy“ i t. d. Ale do rzeczy... od której 
naprawdę odchodzę. Proszę też o wybaczenie. Miłość 
do produktów naszej lojalności jest u mnie tak wiei- 
ką, że samo wspomnienie męża tej miary (6 stóp 
długości), eo hr. Wodzieki, przyprawia mnie o manję 
wielkości narodowej! . „, . «. « . . . i «i 

Czekałem tedy w „Rathauskeller“ na mojego sta- 
ruszka, który mì przyrzekł pogadankę polityczną na 
temat sytuacji. Pragnąc jej treść wysłać do sobotnie- 
go numeru kręciłem się niespokojnie na krześle wo- 
bee tego, że był to piątek, godzina szósta wieczo- 
rem. Za cztery godziny muszą już „paski“ rękopisn 
pędzić w stronę Krakowa... inaczej klapa wobec re- 
dakcji i publiczności. 

Zjawił się wreszcie starowina; za nim orszak 
kelnerów z gospodarzem na czele. Krótka ceremonja 
zdejmowania palta, kapelusza, odbierania laski i t. d., 
potem przywitanie ze mną, przyczesywanie siwej czu 
pryny, wycieranie nosa, kilka uwag na temat wia. 
tru, który wieje po nogach, jako też oczy piaskiem 
zasypuje, mając przy tem wazystkiem jeszcze dosyć 
czasu do wpakowania niejednemu „infidenzy w krzy- 
że“, wreszcie przystępujemy do rzeczy. 

— Z chęcią powiem panu moje uwagi o dzisiej- 
szem położeniu w państwie i moje doświadczeniem 
zdobyte wnieski o potrzebach tego państwa na dzień 
jntrzejszy — zaczął Ekscelencja. — Pozwalam panu 
to wszystko wydrukować dlatego, ponieważ i tak 
pójdzie w niepamięć. Możesz pan nawet ubrać i o- 
krasić moje suche ałowa ; odwołania ich na panu wy- 
muszać nie będę, bo pocóż mi wchodzić w kolizję 
z przyzwoitością i z kodeksem karnym. Sluchaj pan 
zatem, nie przerywaj i notuj sobie wszystko w pa: 
mięci, jeśli jaż tak być musi. Wy dziennikarze, je- 
steście dziwni ludzie, z tą waszą dążnością robienia 
ze wszystkiego na świecie wielkich rzeczy, podczas 
gdy wszystko, a wszystko jest tu nieskończenie małe 
i nie nie znaczące. Możnaby temu tamę położyć, gdy: 
by przyjęto jako zasadę: „Im mniejszy rozmiar arty- 
kułu, tem większe bonorarjum — prawda?“ 

Uśmiechnął się pogodnie, a ja przypomniałem s80- 


bie wielkiej warteści maksymę, któregoś z filozofów, ; 


który zwykł był mawiać: „Nie mam ezasu krótko 
pisać*. Ah, więc sążniste artykuły omawiające stań: 
czykowską politykę w kraju, lub wodnisto ekonomi- 
czne rozprawy prof. Leo w Ś. p. „Przeglądzie spo- 
łecznym* stąd pochodzą, że „oni“ mają „Ozas“! 
Jak to nieraz niespodziewanie promień światła pada 
i rozświeca ciemności zagadek politycznych ! 

Tymczasem staruszek już mówić zaczął. 

— Konstytucja, oparta na systemie parlamentar- 
nym, takim jak jest u nas i wszędzie w środkowej 
Europie od początkn nosiła w sobie Zaród śmierci. 
Dlaczego? Rzecz prosta. Samą teorję chciano uczy: 
nić praktyką, samą doktrynę, życiem. Ws formę u- 
stawy ubrano hasła, które padały ze serc rozgrza- 
pycb, podnieconych, nastrojonych, nuszlachetnionych 
chwilowo ponad miarę zwykłej ludzkiej przeciętności. 

Ludzkość popełniła wielką omyłkę; zdawało jej 
się, że znalazła pieniądz złoty, tymczasem była to 
tylko fałszywym blaskiem migocąca zdawkowa mone- 
ta. Z tego błędu zrodził się inny, jeszcze gorszy: pe- 
nieważ zbyt wielu, zbyt pochopnie w ów mniemany 
złoty pieniądz uwierzyło, więc rządy i stronnictwa po- 
lityczne powiedziały scbie odrazn: trzeba koniecznie, 
jak najdłużej, dopóki można, wmawiać w lud, że to 
pieniądz złoty, bo nagłe rozczarowanie przynieść mo- 
że jeszeze gwałtowniejsze ciosy, niż zapał poprzedni. 
I oto zagadka bankructwa parlamentaryzmu. Nie by- 
ło prawdy w ‘tej formie rządu i być nie mogło, gdyt 
ludzie w polityce od prawdy bywają najdalej. Jeatto 
istota wszelkiej polityki. Parlamentaryzm nie stał 
wię, jak teoretycznie nobie wyobrażano, środkiem do 
rażniejszego ukojenia nędz i zaspokojenia słusznych 
pragnień; przeciwnie stał się środkiem do zaostrzenia 
pragnień i apetytów najfałszywszych. Ludowi potrze- 
ba było zdrowej strawy i świeżego chleba, a tym- 
czasem jego przywódeom coraz bardziej zaczęło się 
zachciewać kawiorn i marynewanych śledzi. I tylko o 
tyłe rządy mogły opierać się na parlamentach, o ile 
parlamentarzyści dostawali te przysmaki. Zato wma- 
wiano w lnd, że lada dzień wszyscy otrzymają zdro- 
wy chleb i strawę pożywną i.. 

I oto początek bankructwa parlamentaryzmu. Lud 
czekał napróżno, zanim się spostrzegł jak ciężko c- 
placal dobrą swoją wiarę lub wybujałe fentazje e 
obywatelskiej wolności. Każdy okres wyborery dzięki 
swobodzie agitacji z jednej, a nndażyciom wyborczym 
z dragie strony, był okresem podniecenia umysłów 
graniczącego nieraz wprost z negacją dla negacji i 
opozycją dla opozycii. Czyż w takioj chwili mogła 
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być mowa o świadomych wyborach, o rozumnom po- 
czneiu potrzeb państwowo społecznych, czy wyborcy, 
jak każdy tłum, podatny dla idei Kkrzykliwych i ją- 
skrawych, mogli się zdobyć na dojrzały sąd o kan- 
dydatseh? Nigdy... Mnsiały zatem zwyciężać jedno- 
stki krzykliwe, rzucające jaskrawemi hasłami, nie 
przebierające w środkach agitacji, nie krępujące się 
ani szczerością ; ani uczciwością polityczną. Im bar- 
dziej zaś agitowano u doła, tem oportuniści politycz- 
ni wierniej i silniej łączyli się z ladami bez wzglę: 
du na ich programy i kieruuki, byleby jeden pozostał 
niezmieniony; korzyści osobiste i partyjne dla stron- 
nictw i ludzi, popierających bezkrytycznie wszelkie 
plany i cele rządowe, 

Z tego stanu rzeczy wynikło dalsze złe. Opozy- 
cja posyłała do parlamentu coraz większe umysłowe 
miernoty, boć tylko miernota zniży się do głaskania 
złych instynktów wyborców dla zdobycia ich głcsów, 
stronnictwa „porządku* wybierały wypróbowanych 
warwilistów, dla których parlamentaryzm był środkiem 
dla ich osobistych, lab familijnych celów i którym 
ani się śniło o pracy dla ludu w duchu reform i 
zdrowego postępu. Agitacja opozycyjna miała też 
przeciw tego rodzeju oportunistycznym zastępom par- 
lamentarnym znakomite atuty w postaci haseł walki 
klasowej, ekonomicznej a u nas w Austrji walki na: 
rodowościowej, która dzięki coraz większej bezbarwno- 
ści narodowej, lojalnych, parlamentarnych stronnictw 
w państwie tak wybićnie, narodowościowem, jak Au- 
atrja musiała nareszcie wystąpić jako gwałtowna, mo- 
że nawet nieuleczalaa choroba państwowego organi: 
zmu. Nie taję, że my Niemcy w tej epoce szalonej 
zawieruchy, w dniach rozbujania szowinizmu naro- 
dowego na wszystkich punktach tego państwa, 
patrzymy z prawdziwem zdumieniem na nmie- 
jętną powściągliwość waszych polityków z Koła 
polskiego. Ze stanowiska lojalnych obywateli państwa 
poczytujemy Kołn polskiemu jego politykę za zasłu- 
gę, ale jako ludzie wolni i patrjoci pojąć nie može- 
my jak ci Polacy, ci sami, którzy bohaterstwem i 
ofiarnością swoją świat zadziwiali, jak ci sami jə- 
szcze żyjący Polacy, mogli tak zobojętnieć dla indy- 
widualnych dążeń swego narodu! ? Waszak interesy 
Polaków z niemieckimi, nigdy się nie zgodzą; my 
przecie dobrze wiemy, że przynależność Galicji do 
Anstrji sprowadziła na ten kraj skonomiczną ruinę i 
spełeczne rozbicie, wiemy ze lud i społeczeństwo pol- 
skie, niozawodnie tosamo odezuwa, bo odczuwać 
musi... 

Czemże więe wytłomaczyć odwagę waszych przy- 
wódców politycznych, którzy nie boją się swego spo- 
łeczeństwa, nio lękają się odpowiedzialności przed 
przed narodem za to, że w Wiedniu są tylko zawsze 
Austrjakami ?... 

Mieliśmy tedy parlament, powołany w teorji do 
pracy nad postępem na każdem polu, do wprowadze- 
nia w czyn zasad o harmonji i równowadze społecz- 
nej, do usuwania krzywd i nadużyć, do tworzenia 
dobrych i potrzebą wskazanych praw, do wykony- 
wania kontroli nad roznmną gospodarką państwową... 

Czem musiał się stać ten parlament w praktyce, 
w takich waruakach? Z jednej strony obojętni, ale 
zawsze ochotni i zdecydowani do wspierania silniej- 
szego, to jest rządu i jego podpory, kapitalistów, 
przeciw słabszym, to jest ludowi, z drngiej opozycja 
niezdolna przebić żelaznego pierścienia oportunistycz- 
nej większości, posłowie, wybrani w  podniecenin, 
a więc w imię skrajnych i wrzaskliwyck haseł, prze- 
ważnie. głowy tępe, serca ciasne, dusze, łatwe do 
wzięcia na fałszywe ambicje, pochlebstwo, sławę war- 
chołów, lub nawet na synekurę w zamian za uspo- 
kojenie się. 

Na taką glebę padło w Austrji ziarno walki na- 
rodowościowej, walki, która zdolna jest zawsze roz- 
palić tłamy, bo jej pierwiastki leżą w łatwo zapal- 
nym materjale fantazji, uczucia, wspomnień i pamią- 
tek każdego z osobna i wszystkich razem, jednym 
językiem mówiących ludzi. Dla warchołów, rozdmu- 
chanie tego ognia to najpewniejsze zabezpieczenie 
mandatów ; ba, ale ronwaga każe i oportunistom dąć, 
acz słabiej w ten sam puzon, aby nie utracić popu- 
larności. Wytwarza się ciekawa sytuacja; wśród ludu 
wre naprawdę szczery bój, i coraz wzrasta podnie- 
conie, w parlameneie pod tem samem na pozór ha- 
slem toczą się targi, których celem... utrzymanie man- 
datów. Słuszność przyznać nakazuje, że nie wszyscy 
biorą w tych targach udział; wśród Czechów i Niem 
ców wielu jest ludzi gorącego zapału i szczerego 
przekonania. Ci jednak, działając szczerze, szkodzą 
raczej, bo z tem należało się już dawno oswoić, że 
parlament nie jest areną walki o prawdę i sprawie- 
dliwość, jeno giełdą, na której odbywa się handel 
i gra, i gdzie zrobić meże interes tylko ten, kto nmie 
milezeć, słuchać, dobrze sprzedawać i kupować, a na- 
dewszystko myśleć o sobie usnmym. 

I trwa wielki rozłam między ludem, a jego przed- 
stawicielami. Lud utrzymuje się w ciągłym podniece- 
nin i nastroju, choć się dobrze wie, że ten stan pod- 
niecenia do spokojnego rozwiązania sprawy doprowa : 
dzić nie może; w parlameucie urządzają się sceny 
i skandale, które działają, jak rozpalający trunek na 
umysły w kraju, a równocześnie wszystkie partje po- 
lityczne myślą, jakby się nawzajem oszukać tak, 
aby n podniecenych wyboreów i stronników utrzymać 
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swoją powagę, tem samem swoje mandaty. Tak pra- | 


eował od lat wieln parlament anstrjacki. Czy mogła 
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Czemże są jednakowoż te wszystkie mianowania 
i przeniesienia z jednej naredowości do drngiej, wo: 


być mowa w tych warunkach o jakiejkolwiek pro- | bec faktu, iż wedłag „Wiener Abendpost* polska 
dukcyjnej, ustawodawczej pracy? A gdyby się byłe | partja konserwatywna posiada w Radzie państwa tyl- 


nawet uspokojło czy to olbrzymie ciężkie, jak kula 
ziemska ciało we większcści złożone z głów s abych 
i umysłów powszednich, byłoby zdolne do pracy w 
duchu potrzeb czasu? Czy możliwa to rzecz, aby ze 
zgromadzenia, gdzie kilkuset zasiada ludzi o najróż. 
niejszych poglądach i interesach, wyszła idea nie za- 
truta oportnnizmem i egoizmem indywidualnym człon- 
ków tego zgromadzenia, ich oaobistemi, często jak 
noc czarnemi pcglądami, które z poglądami, a ra- 
czej z pctrzebami ozóła, i państwa, jako eałeści, nie 
nie mają wspólnego? Każdy sobie rzepkę skrobie — 
bo wieln z nich zaledwie na tyle stanie roznmu i 
myślenia. W samej liczebncśsi nowożytnego parla. 
mentu tkwi złe, główna przyczyna zupełnego ban- 
kructwa parlamentaryzmu w przyszłości. 

Ekscelencja mówił jeszcze o wieln innych rze- 
czach — ale o t-m, potem. 


KRONIKA. 


Kalendarz keśclelay. Dziś w sobotę Ferdynanda, wy- 
znawcy i Henryka, biskupa, męczennika: jutra drnga 
niedziela po Trzech Królach, imienia Jezus, Fabjana i 
Sebastjana, męczenników; w poniedzia'ek Agnieszk: pan- 
ny, męczenniczki; we wtorek Wincbntege i Anastazego, 
n ęczenników. 

W niedzielę przypada odpust św. Pawła, pierwszezo 
justelnika w kościele OO. Paulinów na Skałce. 

W tymże dniu uroczyste 1abożeństwa w kościele OO. 
Jezuitów na We:cłej. 

W kościele Bożego Ciała na Kazimi rzu nabożeństwo 
brackie „Pięcin ran Pana Jezusa“ ijw kościele Braci Miło- 
sierdzia na Kazimierzn. 

W kościełe św. Józefa rozpoczyna się w poniedziałek 
nabożeństwo 40 godzione. 

Kalendarz myśliwski. W stycznin wolno polewic na: 
TOgniza (samce Baru) i zające, na głnszce, cietrzewie 
jarząbki, dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne i wo- 
dne w ogólności. 

Dziki i licy należy tępić. 

Przez sały rok niewolno polownó i należy ochraniać: 
tanie, sarny (kvzy), cielęta i syriszuki, tndzież samice 
głeszców i cietrzewi 

Kalendarz rybacki. W stycznin ochraniać należy jedył 
nie raha tak samca jak i samicę. 

Kalendarz astrenomiczny.  Wsskód słońca rozpoczął 
cią dziś „oasinie 7 æinet 38, zackRód przypaćs . 
pods. 4 minut 10: d'nzość 'dnia s: zin 8 winut 38 

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada dnia 20 o godz. 
3 minut 35 po południn. 

Stan powietrza. Dnia 19 go stycznia o godzinie 7 rano, 
barometr 449 4 termometr — 11:4, wilgotność 90%, wiat? 
zachodni. 1. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W sobotę, 18 b. m.: „Czerwona toga“ sztukaw 4 akt. 
M. Brieaux, przekład H. E:erowej (nowość). 

W niedzielę, 19 b. m: „Czerwona toga“, sztuka w 4 
aktach M. Brieaux 

We wtorek, 21 b. m.: „Na Ukrainie*, dramat w 5 ak- 
tach z prologiem i epilogiem L. Sowińskiego (osnuty na 
tle wypadków 1868 r.). 

W środę 22 b. m.: „Marja Stuart”, dram, hist. w 5 
akt. J. Słowackiego (popul.). 

We czwartek, 23 b. m.: „Czerwona toga“, sztuka w 4 
akt. M. Brieux. 

W sobotę, 25 b. m.: „Dama od Maksyma*, krot. w 3 
akt. M. Feydeau (nowość). 

W niedzielę 26 b. m.: „Dama od Maksyma“, krot. w 3 
akt. M. Feydeau. 


Patenty na narodowość ogłosiła dzisiejsza „Wie- 
ner Abendpost* w wykazie nowoobranych pesłów do 
parlamentu, klasyńikując ich w sposób o jakim się 
filozofom nie śniło. N. p. pp. Kolischer, Rappaport 
i Piepes są, zdaniem tego dziennika, jedynymi Pola- 
kami w całym parlamencie, gdyż przydomek „Pole“ 
znachodzi s'ę tylko i jedynie przy ich czysto pol. 
skich nazwiskach. Umieszczenie takiego komentarza 
nie jest wszakże pozbawiono pewnej słuszności, bo 
w przeciwnym razie mógiby ktoś i broń Boże, wziąć 
tych panów za... żydów i byliby mocne, a niezasłu- 
żen'e pokrzywdzeni ! 

Niemniej ciekawą jest rzeczą, iż na: nazwę „sa. 
modzielnego* kandydata z całego grena reprezenta- 
oji galicyjskiej zasłaguje, podług „W. Ab.*, tylko 
jedynie p. Stanisław Starzyński; drngi „samodziel- 
ny“ p. Natan Seinfeld jest już w swej samodzielno: 
ści programem Koła polskiego nieco ograniczony. Po: 
nadto gcdzien jest na nwsgę fakt, że p. Johan Rot- 
ter został przez „W. Ab.“ obdarzony stopniem do- 
ktora. Przypuszczamy, iż ten zaszczytny tytnł dostał 
mu się honoris cansa w dowód uznania zasług poło- 
żonych oboło krakowskiej tandety. 
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ko jednego reprezentanta, którym jest hr. Wodzicki! 
Nikt, nawet pp. Jaworski, Dzieduszycki i Górski nie 
zasłażyli w oczach tego pisma na przydomek „con- 
servativ* jaśniejący obok nazwiska deputowanego z 
krakowskiej karji większej własności. Co więzej, ża- 
den z dotychczasowych menerów Koła polskiego nie 
otrzymał epitetn, po którym by można poznać jego 
barwę polityczną i charakter narodowy. Widocznie 
gazeta urzędowa przychyla się również do tylekroć 
przez nas wygłaszanej opinji, że na scharakteryzo: 
wanie tych panów tradnoby znaleść odpowiednią na- 
ZWĘ... 


* Przed paru dniami umieścił tutejszy organ 
żydowskiej socjalnej demokracji artykuł, napadający 
na p. Kazimierza Tetmajara za te, iż na prośby na. 
sze przyobiecał drakować w „Głosie Narodu* swoja 
najnowsze dzłeło, „Zawiszą Czarnego“, Nienawiść 
żydków z „Naprzodu“, okazywana naszemu dzienni- 
kowi i członkom naszej redakcji w sposób, dochodzą- 
cy już wprest do granie komizmu, zaczyna się za. 
tem rozciągać nawet na osoby trzecie, które wbrew 
ukazom socjalistycznej hołoty odważają się drnkować 
u nas swe prace literackie! W odpowiedzi na ten wyskok 
żydowskiej arogancji zamieścił p. Kazimierz Tetma- 
jer we wczorajszem wieczornem wydania „Czasu“ 
następujące pismo: 

„Z powodu ponawiających się z przyczyny zapo- 
wiedzianege w „Głosie Narodu“ draku „Zawiszy 
Czarnego“ insynnacyj i napaści „Naprzodn*, widzę 
się zmuszonym do oświadczenia na grancie nentral 
nym, iż przypnszczam, że zarówne moje stano wisko 
literackie uwalnia mię najzupełniej od potrzeby bra: 
nia ich w rachubę obecnie, czy w danym razie na 
przyszłość. 

Kraków, dnia 18 stycznia 1901. 

Kazimierz Tetmajez“. 

* Poświęcenie. Gmach nowej kliniki chorób we- 
wnętrznych, radcy dworu prof. dra Edwarda Kor- 
czyńskiego, został dziś rano poświęcony przez pro- 
boszcza parafji św. Mikełaja, ks. kan. Łabzja. 

W akcie pcświęcenia, który miał charakter czy- 
sto prywatny, uczestniczyli: delegat namiestnictwa p. 
Laskowski, radca dworu prcf. dr Jordan, dziekan 
wydziału medycznego prof. dr Wieherkiewiez, prof. 
dr Kaden, prof. dr Domański, prof. dr Pieniążek, 
prof. dr Jaworski, sekretarz uniwersytatn prof. dr 
L. Cyfrowicz, oraz zaproszeni dawni i obecni asysten- 
ci. Wszyscy nezestnicy zapisali nazwiska swoje w 
księdze pamiątkowej. Z powodu prywatnege charakte- 
ru obchodu, przemówień nie było żadnych. Po doko- 
nanem poświęcenin zaproszeni zwiedzali szczegółowo 
gmach i jego urządzenia, oprowadzani ł informowa- 
ni przez prof. dra Korczyńskiego i twórcę budowli, 
radcę budownictwa p. Sarego. Na ścianach sali wy- 
kłudowej zawieszono hinata Dietla, Badurskiego, Bro- 
dowicza, oraz portrety Dietla, Gilewskiego i Kor- 
czyfiskiego. Po pracowniach porozstawiano przyrządy 
i stcły laborasyjne, a w podziemiach puszczono w 
ruch motor o sile 16 koni, zasilający klinikę świa- 
tłem i wodą. Wszędzie grupkami profesorowie i n- 
czniewie zwiedzali sale chorych i gabinety, podesi- 
wiając jej urządzenia i życząc dziełu pomyślnego 
rozwojn. 

Od jatra w nowej klinice rozpoczną się przyjmo- 
wania ambułantów a za kilka dni przyjmowanie cho- 
rych. Uroczyste i urzędewe otwarcie zostało odłeżone 
na później. 

* Przykrą niespodziankę zrobił garstce swoich 
abonentów żydewski dzienniczek „Naprzód“, zmienia: 
jąe od dzisiaj dotychczasowy swój gładki papier na 
szorstką bibułę. Powyższa zmiana jest dla konsumen- 
tów „Naprzoda* o tyle niedogodną, że jedyny eel, 
do którego nadawał się ten świstek, musi zostać te: 
raz silnie zakwestjenowany. 

* Zywa Szopka, jaka wystawioną będzie w sali 
„Sokoła* budzi ce raz większe zainteresowanie w ko: 
łach miłośników tych tradycyjnych włdewisk. Próby, 
w których bierze mdział czterdzieści kilka osób odby- 
wają się regularnie pod kierunkiem druha Tetmajera 
a w miarę postępn pracy nwydatniają się coraz wy- 
raźniej znamiona prostej, lecz mimo pewnej naiwno- 
ści, charakterystycznej fantazji ludowej, która złożyła 
w eałość widowisko szopkowe. Fantazja ezysto ludo- 
wych pojęć o osobach przedstawionych w szopee. jak: 
o króln Herodzie i jego żonie o 3 królach, o Twar- 
dowskim e pasterzach, góralach i krakowiaknch nio- 
siących dary Jezusowi nowonsrodzonemu, fantazja ta 
znalazła pole w piosnkach i kolędach, jakie w szopce 
odspiewane będą z scisłą wiernością, jak one wyszły 
od ludowych a nieznanych nikomu poetów wioskewych. 
Tą właśnie oryginalnością przewyższać będzie „szopka“ 
pod każdym względem zuane już i stereotypowe „ja” 
sełka*. Piękne stroje żywych lalek a przedewszyst- 
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kiem olbrzymia szopka, jakiej zapewne Polska nie 
widziała, o wspaniałych wieżach i kopułach w styla 
romańskim, wysokości okełe ośmiu metrów, stanowić 
będą ramy niedzielnege widowiska. 

* Djabła Nr. 2 zawiera wyborną krytykę karty 
eznajmienia i kwestjonarjnsza spisa ladności przez 
Wieka Socjalika oraz pogrzeb myśliwego (ks. Imme- 
rydyńskiego) w Warszawie przez Bończę. Mniej udat» 
nym jest tym razem pau Piorankiewioz. 

* Generalna matka I siostra. De Częstochowy 
na odpust w rokn 1899 wybierały się w Piaskach 
Wielkich, Katarzyna Bilska, Zofia Wydrych, Marjanna 
Chachlowska i Karolina Hojda i nieżyjąca już Hone- 
rata Mysek, 

Dla uniknięcia kosztów spowodowanych opłatą 

stemplową sześciu paszportów, gdyż z kebietami ra- 
zem wybierał się na odpust Karol Żurek, wszyscy 
postanewili postarać się o jeden pasport., W tym 
celu kobiety udały się do Jana Szcznrowskiego pisa- 
rza gminnege i presząc go, aby im wyatawił świa: 
dectwe, iż należą do jednej rodziny. Szczurowski 
zgodził się i zredagował w nieobecności wójta świa- 
dectwo i podpisawszy wójta i zaopatrzył je w pieszęć 
gminną. W świadectwie Szczurowski podał Marję 
Hajdę, nazywającą się właściwie Chachlowską jake 
matkę; Karolinę Hojda jako siostrę, Hon ratg Murek 
przezwał Henoratą Hojda i podał ją za drngą sio. 
stro, Zofia Wydrych została przechraczoną na Hojdę 
równie jak Katarzyna Bilska, przyczem obie zostały 
córkami Chachlowskiej., Wreszcie z Karola Zurka 
zrobił się pod piórem dzielnego urzędnika Karol 
Hojda syn Chachlowskiej, skutkiem czego Chachlow- 
ska ujrzała się naraz mattką trojga dzieci. Tak wy- 
stawione świadectwo przyniosła nieżyjąca już Hono: 
rata Myrek do Dyrekcji pelicji w Krakowie, gdzie 
jednak zostało zakwestjonowane, a prekuratorja pań- 
stwa oskarżyła Szczurowskiego za podrabianie deka-, 
mentu publicznego, o zbrodnię z $ 197 i 199 d, 
a wszystkich wyżej wymienionych członków ad hoc 
skonstruowanej rodziny o współwinę w zbrodni. Roz- 
prawa toczyła się dnia 18 b. m. przed trybnnałem 
orzekającym sądu krajęwego karnego pod przewo- 
daictwem radcy Łozińskiege. Oakarzenie wnesił za. 
stępca prokuratora dr Trzaskowski. W tokn rozprawy 
okazało się, że Szczurowski napisał świadectwe w do- 
brej wierze, za namową i bez pretensjonalnie eraz 
że pod skrzydła generalnej matki starała się dostać 
nawet pani wójtowa. Trybnnzł uznał Szczurowskiege 
winnym przekroczenia z $ 320 u. k. zaś cztery ko- 
biety za współwinne tegoż przekroczenia i skazał 
każde z nich na dwa dni aresztu, lab 8 koron 
grzywny, oraz na ponoszenie kosztów postępowania 
karnego. Zatem ostrożnie z takimi próbami przyspo- 
sabiania synów i córek w krótkiej dredze przy pe- 
mecy pisarzy gminnych. 
* Obrońca Hilsnera przed sądem. Dr Balowa, znany i 
osławiony poplecznik żydowskiego mordercy Hilsnera, 
wplątał się przez swoją podejrzaną gorliwość za swym 
pupilem w wielce niemiłą aferę, giyż prokuratorja 
państwa oskarżyła go o niedozwolone wpływanie na 
opinję sędziów przysięgłych w czasie trwania rozpra* 
wy w Kutnej Horze bezezelną swoją broszurą: „Mord 
w Polnej w stadinm rewizji*, oraz podobną broszurę, 
wydaną podczas rozprawy w Piska, której tytuł 
brzmi: „Mord w Polnej przed drugim wyrokiem“. 
Broszury te rozsyłał antor sędziom przysigzłym. Po- 
nadto zaślepiony ten agitator żydowski posłał świad- 
kowi żandarmowi Klenovsczowi przed jego przesłn= 
chaniem cenny swój elaborat z listem, w którym 
prokuratorja dopatruje się zamiaru zbrodni niebzpie- 
cznych pogróżek. 

Ciekawi jesteśmy, czy żydzi z tą samą zaciekło- 
ścią staną po stronie swego paeholka, z jaką tenże 
naiłował z własnem niebszpieczeństwem zasłaniać ich 
zbrodnię ? 


Egzamin rachunkowości. Panna Marja Zdrojów- 
na, rodem z Krakowa, zdała z odznaczeniem egza- 
min z rachunkowości państwowej i kupieckiej w na- 
miestnictwie we Lwowie. 

Przypomiaamy, że jntro w niedzielę popołudniu 
o godzinie 4 w tutejszym „Sokole“ oryginalne przed- 
stawienie Szopki żywej — rzeczy dotychczna nigdzie 
nie wykonywana. Aranżerami Szopki są druhowie 
Tetmajer i Wołeki, to też jest i pewność, że całość 
wypadnie wspaniale, 

Bilety sprzedaje handel p. Radniekiego, gdzie też 
wydaje się dla dziatwy prócz biletów wstępn także 
i kartki z namerami podarków bezpłatnie między 
dziatwą rozdawanych. 

Bal prasy. U p. hrabiny Adamowej Skrzyńskiej, 
jako protektorki balu prasy, odbyło się wczoraj ze- 
branie komitetu pań, które łaskawie przyjęły udaiał 
w urządzeniu bala na dochód Towarzystwa dzienui: 
karzy polskich. W skład komitetu Wchodzą panie: 
Teodorora Axentowiczowa, Stanisławowa Badeniowa, 
Autouiowa Beaupró, Tadenszowa Browiezowa, Micha- 
lowa Chylińska, Ludwikowa Dębicka, Miekałowa Dzie- 
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duszycka, Kazimierzowa Ehrenbergowa, Tadenszowa 
Federowiczowa, Elwardowa Korczyńska, Kazimierzo- 
wa Kostanecka, Józefowa Kotarbińska, Kazimierzowa 
Laskowska, Wincentewa Łspkowska, Józefowa Mucz- 
kowska, Tadeuszewa Pawlikowska, Andrzejowa Po 
tocka, Msrjanowa Sokołowska, Piotrowa Stachiewiezo 
wa, Henrykowa Szarska, Autoniowa Wodzicka, Ma: 
rja Zakrzewska. 

Komitet pań postanowił, aby bal odbył się d. 4 
latego b. r. w sali hotelu Saskiego. Następnie ułeżo- 
no listę zaprosić się mających gospedyń. 

Wykład popularny. Staraniem zarządu głównego 
krak. Towarzystwa oświaty ladowej odbędzie się w 
niedzielę dnia 20 stycznia 1901 r. o godz. wpół do 
4 po południu w sali amfiteatralnej b. gimn. św. Anny 
szósty bez _łatny wykład popularny. prof Ignacego 
Kranza z kosmografji: Zaćmienia, planety, komety, 
meteoryty, z demenstracjami. 

Wieczór z tańcami, urządzany przez Koło mie: 
szezańskie w sali Sokoła w dniu 2 lutego, zapowia: 
da się doskonale, Komitet rozesłał znaczną liczby 
zaproszeń do całego kratewskiego mieszczaństwa, 
które lieznie rozkupaje bilety. Sądząc po doychcza- 
sowem zainteresowaniu się zabawą, będzie ona jedną 
z najlepiej udanych i najwszechstronniejszych w bie- 
źżącym karnawale. 

Z Harmenji. Wezoraj ukonstytnował się wydział 
Towarzystwa Harmonja, wybierając na rok 1901 po: 
nownie ten sam zarząd, który w roku zeszłym wy- 
brano. Oprócz załatwienia spraw administracyjnych 
przyjęto w poczet ezłonków 29 osób, Po posiedzeniu 
odbyło się zsbranie tewarzyskie członków wydziała i 
delegatów w salach hoteln Drezdeńskiego. Dzisiaj 
będzie przygrywać jedna część orkiestry w klubie 
prawników‘ druga część w klnbie młodzieży han- 
dlowej. 

Dyrekcja kolei państwawej w Stanisławowie 
ogłasza sprzedaż więcszej ilości starego żelaza, dru: 
ta, stali i cynku. 

Bliższych iuformacyj udziela Izba hxndłowa i 
przemys'owa w Krakowie. 

Stow kupców i młodzieży handlowej w Kra- 
kowie, Bynek 1. 21 (wejście od ul. Brackiej) urzą- 
dza w sobotę dnia 19 stycznia 1901 r. zabawę z tań: 
cami. Poeząt3k o godz. 9 wieczorem. 

Raut z tańcami, który się cdbędzie 23 b. m. w 
gali hotelu Saskiege, będzie jedną z pierwszych za- 
baw w tym karnawale W części koncertowej przy- 
rzekły śaskawy wapóładział panie: pianistka pani 
Czop Umlauf, panna Wanda Ottówna, pani Przybył: 
ko Potocka, art. dram., panowie Juljnsz Marso i Ka- 
rol Skarżyński, profesorowie konserwatorjum mnzycz- 
nego. 

Orkiestra 56 pułku pod osobistą batutą kapelmi- 
strza p. Marka, odegra między innymi intermezzo 
z op. „Livia Qaintilla*, Noskowskiego. Szczegółowy 
program cgłoszonym będzie później. 

Walne zgromadzenie Koła nanczycieli szkół wyż- 
szych w Krakowie odbędzie się dziś w sobotę dnia 
19 stycznia b. r., o godz. 6 wieczorem, w Coll. no: 
"im, bez wzglądu na liczbę obeenych człenków. Na 
porządku dziennym: 1) Zxgajenie. 2) Sprawozdanie 
sekretarza z czynności Koła roku ubiegłego. 3) Spra: 
wozdanie komisji kontrolującej. 4) Wybór przewodni: 
czącego i wydziału. — 5) Wnioski i interpelacje 
eałonków. 

W odczytach na rzecz Towarz. Oświaty ludowej, 
o których przed kilkn dniami wspominaliśmy, obiecali 
łaskawie wziąć udział profesorowie Uniw. Jag.: ks. 
Chotkowski, Milewski, Kazimierz Morawski, ks. Pa- 
wlicki i JE. kr. Stanisław Tarnowski, tndzież pp.: 
Konstanty M. Górski i prof. Sławomir Odrzywolski. 
Znakomity powieściopisarz p. Adam Krechowiecki, 
red, „Gazety lwowskiej", umyślnie przyjedzie ze Lwo- 
wa z odczytem na tenże cel. 

Klub pecztowy urządza dnia 24 b. m. w salo- 
mach swoieh wieczorek z taficami, a dnia 7 lutego 
„Bal pocztowy*, Komitet energicznie krząta się około 
uświetnienia zabawy, które zapewne jak zawsze po- 
wiodą się ze wszechmiar doskonale. Zarazem przypo- 
miaa się, że dotychczasowe zabawy sobetnie więcej 
odbywać się nie bzdą. 

Teatr Ludowy w Podgórzu. Przypominamy, że 
jntro 21 bm. odbędzie się w sali „Sokoła*, przedstawienie 
krakowskiego teniru ludowego. Sądzimy, że czytelui- 
ków naszych w Podgórza i Krakowie nie potrzebu: 
jemy zachęcać de licznego udziału, gdyż tak sympa- 
tyczna i poparcia godna instytucja znaną im jest 
dobrze z dotychczasowych przedstawień, zaś wysta: 
wienie doskonałej sztuki Korzeniowskiego „Karpaccy 
Górale", z tańcami i śpiewami, jest najleprzem spę: 
dzeniem wieczoru niedzielnego, Początek o godzinie 
6 wiecz. Ceny bez zmiany (krzesła pe 60, 35 i 25 et., 
parter 15, gaierja 10 et.), 

Z Szczurowej doneszą nam: Dnia 10 b. m 
odbył się przy bardzo licznym udziale publiezności 
w Szcznrowej, pewiatu brzeskiego, pogrzeb sędziwe- 
go i powszechnie poważłanego kajłana. Bił nim Ś. p. 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 
Kraków, ulica Grodzka 1. 23. 4 
Poleca i wysyła odwroimą pocztą nie licząc opakowania: 


. s 


oa ZĘ 
ksiądz Jan Kitrys, urodzony w r. 1816 z zamożnej 
mieszczańskiej rodziny w Ropczycach. 

Kiedy był na siadjach filezończnych we Lwowie, 
zaprzyjaźnił się tam z gorącą i patrjotyczną młodzie: 
żą tej miary, jak Ziemiałkowski, Danajewski i t. d. 

W czasie rzezi gallcyjskiej w r. 1846 był á. p. 
zmarły proboayczem w Dąbrowie i zaledwie uniknął 
śmierci. Żywym dostawiono go do Tarnowa. Rząd 
traktował á. p. ks, Kirtysa, jako rewelucjonistę, ska- 
zał go na więzienie a wreszcie skłonił władzę du- 
chowną do zamknięcia zdolnego i zacnego kapłana 
do domu karnego w Przeworsku. Przesiedział tam 
15 miesięcy á. p. ks. Kitrys i został pozbawiony 
probostwa i posłany na wikarego do Rychwałdu. 
Wskutek zwycięzkiej rewolucji wiedeńskiej, ustały 
okrepne rządy absolutyzmu i u nas w Galicji zawią- 
zywały się po cyrkułach rady narodowe. Š. p. ks. 
Kitrys pracował w nich obok hr. Maurycego Peto- 
ekiego w wadowickiem i w bochefńskiem obok zasłużo- 
nego Banma, jako zastępca prezesa, 

Przy końca grudnia 1848 otrzymał 4. p. ksiądz 
Kitrys prebostwo Porębę Spytko, późciej Przeciszów 
kole Zatora, a pe 12 latach w r. 1861 Szczurowę 
w powiecie brzeskim. 

Jako proboszcz szczurowski, jeszeze przed po 
wstaniem Rad szkolnych okręgowych, organizował 
ś. p. nieboszczyk szkoły po wsiach i miastecz .ach 
pewiatu, jak w Strzelcach, Zaborowiu, Borzęcinie, 
Radłowie, Biadolinach, Dembnie i Wojniczu. 

Pracował następnie z włelkim skutkiem w radzie 
powiatowej i szkolnej okręgowej od ehwiii ich po- 
wstania. 

Jako poseł na Sejm krajowy od r. 1886—1893 
był czynnym w kilka komisjach, a zwłaszcza w ko- 
misji petycyjnej, 

S. p. biskup Łobos cenił wielce tego ze wszech 
miar zasiażonego kapłana i przy różnych ekoliczne. 
ścjach wyrażał dla niego uznanie za te cierpienia i 
prześladowania, jakie w r. 1846 ponosił z miłości 
Ojczyzny. W roku 1886 m anował go dzie ranem, 
a po 2 latach, t. j. w r. 1888 przedstawił go cosa- 
rzowi do nominacji na kancnika honorowego kapitu- 
ły tarnowskiej. 

S. p. zmarły odznaczał się wielką inteligencją, 
był bardzo wykształconym, a szczególnie znał dosko 
nale dzieje narodu naszego. W obcowaniu był miłym, 
uprzejmym i prawdziwie po statopolsku gościnnym. 

Nad trumną zmarłego w 85 roku życia, a 61 
lat kapłaństwa. Nestır klera dyecezji tarnowskiej 
przemówił wymownemi usty ks. dziekan radłowski, 
proboszcz z Borzęcina ks. Oświecimski, długoletni 
przyjaciel nieboszczyka, otwierając wobee licznych 
słuchaczy piękną księgę życia zmarłego, bogatą w 
rzetelne dla Kościoła i społeczeństwa naszego za- 
aługi. 

Ś. p. nieboszczyk nie zostawił żadnego po sobie 
majątku, dlatego postanowiło daehowieństwe i obywa- 
tele okoliezni wznieść zmarłemu nagrobek na cmen- 
tarzn przez wspólną składkę, 

W zakładzie ubezpieczenia robotników od wy- 
padków dla Galicji i Bakowiny we Lwowie zgłoszo: 
no w IV kwartale r. 1900 ogółem 498 wypadków. 
Zakład załatwił w tym czasie 564 spraw wypadko- 
wych, a tytułem rent wypłacił w IV kwartale b. r. 

Ascendentom koron 1.072 72; przemijająco nie- 
zdolnym do zarobkowania kor. 17.82916; stale nie- 
zdolnym do zarobkowania kor. 72.708'81; wdowom 
kor. 11.900 31; sieretom kor. 17.485'26, 

Tytułem odprawy wypłacił wdowom kor. 1.868-78; 
tytułem kosztów pogrzebu kor. 1.0923, a tytnłem ko- 
sztów dochodzenia wypadków kor. 5.857 37. Wypła- 
cono naato wartość kapitałową rent kor. 715'48. 

Razem wypłacił zakład tytnłem odszkodowań w 
ciągu IV kwartału 1900 r. kor. 130.529284. 

Na pokrycie wynagrodzenia rent powyższych 
i ich wartości kapitałowych wpłynęło tytułem premji 
ogółem kor. 403 68140, 


$ Kanał panamski nie zostanie ukończony, we- 
dlug jednomyślnego postanowienia amerykańskiej ko- 
misji kanałowej ; afatomiaat zbudowany ma być kanał 
Nikaragna, celem połączenia dwóch oceanów. War 
tość robót dotąd dokonanych przy kanale panamskim 
oszacowana została na 33,984 000 dol., wydatkowa: 
no zaś ma nie okołe 100,000.000 dol. Usończenie 
kanalu panamskiego kosztowałoby jeszcze 142 342 000 
dol., gdy koszty kanału Nikaragna obliezono na 
200.500.000 dol. Pomimo te komisja zdecydowała 
sig zbudować ten ostatni kanał, gdyż towarzystwo 
panamskie nie było w stanie pokonać trudności pra- 
wnyeh, jakie stały w drodze zupełnemu sprzedaniu 
tego przedsiębiorstwa, a nadto kanał panamski mu- 
siałby po latach 99 przejść na własność Stanu Ko- 
lumbia. To postanowienie niweczy ostatnie nadzieje 
nieszczęśliwych akejonarjnszów towarzystwa panam- 
skiego. Pnnktem środkowym drogi Nikaragua będzie 
jezioro tegoż nazwiska, mające 110 mil ang. długe- 
ści; droga ta idzie od Greytown nnd oceanem Atlan- 
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tyekim I musi przejść przez łańcuch Kordylierów. 
Najtrudniejszą ezęńcią robót bęizie przeprowadzenie 
kanału od Greytown do jeziora, od tegoż zań do ©- 
ceann Spokojnego budowa da się już przeprewadzić 
względnie łatwe. 


Głabryolski (Krzysztefery, Kraków) sprze: 
dajo fortepiany najznakomitszej w Ausirji (nbryki 
Potref z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 800 złr. 


HUMOR. 


Wymagająoy. 

Lokator Panie! Przez sufit kapie u mnie woda! 

Gospodarz. A pan ch'iałeń za marne tysiąc rubli ros 
cznie, żeby się Itło — piwo? 


Między studen 'ami. 

— A to mnie los prześladuje, niech I cho porwie! — 
wyrzekał student do swego kolegi — nie man już ze- 
garka! 

— Wielka mi historja — odpowiada kolega — ja na- 
wet ne mam kamizelki, w którejbym mógł zegarek po- 
wieBić |... 


Mord dla krwi w Chojnicach. 


Matsctwa żydów w sprawie mordu Wintera nie 
mają miar ani granic. Wszystkie zdolności szachraj- 
skie wytęża wybrany ludek w jednym tylko kierun- 
ku: aby sprawę jak najbardziej zaciemnić, opinję jak 
najbardziej zbsłamacić, a władz: w poszakiwaniach 
na najfałszywsze tory wprowadzić. Usiłowań tych 
bynajmuiej lekceważyć nie można; nie można bowiem 
zapominać, że Żydzi mują na swe uslugi przewaźną 
ezęść prasy. Władze pilnie badają obeznie charakter 
pism rozmaitych anonimów, wysyłanych pod ich adre- 
sem, a zawierających obwinienia różnych osób. Zró- 
dła i autorów tych listów nie trudno się domyślić. 
Obecnie anonimy te starają się rzucić podejrzenie o 
dokonan'e zbrodni na inspsktora szkolnego Rhodego. 
Wedłag dzienników na ż»łdzie żydowskim stojących, 
podstawą do obwinień ma być rzekomo chusteczka do 
nosa żony p. Rhodego, znaleziona wraz z głową 
Wintera w lesie. Właścicielka chustki znacznie pó- 
źuiej dopiero zontała wykrytą. W związku z tem 
odbyły się także rewizje u nauczycieli Wciekle i Zu- 
schneidras, mieszkających w pobiiżn jeziora Mniszego. 
Żydowskie dzienniki zwracają z naciskiem uwagę na 
to, że właśnie inspektor Rhode i jego żona najgor- 
liwiej i najuporczywiej obstawali przy twierdzeniu, 
iż Winter został zamordowany przez żydów. 

Uczcełwe dzienniki niemieckie przypisują te potwa- 
rze żydowskiej prasy, chęci zemszczenia się na pp. 
Rhodem za ich zdecydowane i śmiałe stanowisko w 
sprawie ohydnej zbrodni. 

Co do nas — sądzimy, że żydzi mają przede- 
wszystkiem w matactwach swych praktyczne cele nA 
oku: skierowanie podejrzeń i dochodzeń władz na 
fałszywe tory, by w tym sztucznym labiryncie de- 
mysłów i poszlak tem łatwiej i pewniej «kryć się 
mógł właściwy morderca nieszczęśliwego gimuazisty 


NOWY PARLAMENT. 


Wczorajsze wybory z dolno-austrjackiej wiel- 
kiej własności zakończyły wybory do parlamen- 
tu w Przedlitawji. Nowa Rada państwa przed- 
stawia się w sposób następujący: Z czeskiej 
szlachty feudalnej wybrani zostali: 1) hr. Bel- 
credi, 2) hr. Czernin, 3) hr. Mensdorft, 4) hr. 
Sylva-Tarouca, 5) hr. Palffy, 6) Sale, 7) hr. 
Wolkenstein-Trostburg, 8) hr. Chotek, 9) hrabia 
Deym, 10) hr. Lazansky, 11) hr. Zedtwitz, 12) 
Papstmann, 13) Frivald, 14) br, Parish v. Senf- 
tenberg, 15) Radimsky, 16) br. Hruby-Geleny, 
17) ks. Schwarzenberg, 18) hr. Sćrenyi, 19) hr. 
Widtmann: Sedlnitzky. Razem 19 posłów. 

Z partji młodoczeskiej zostali wybrani: 1) 
Belsky, 2) dr Pantucek, 3) Kaftan, 4) dr Kaizl, 
5) dr Hruby, 7) Horica, a Szpindler, 8) dr 
Fort, 9) Mastalka, 10) dr Slama, 11) Sokol, 12) 
dr Herold, 13) dr Placek, 14) dr Kramar, 15) 
dr Ryba, 16) dr Kurz, 17) Schwarz, 18) Bromo- 
ysky, 19) Sehnal, 20) Hajek, 21) Brdlik, 22) dr 
Heller, 23) dr Grégr, 24) König, 25) Hovorka, 
26) Udrzal, 27) dr Pacak, 28) dr Brzorad, 28) 
dr Lang, 30) Louła, 31) Dvorzak, 32) dr Dyk, 
33) Brzeznovsky, 34), Szramek, 35) Formanek, 
36) Becvar, 37) Karbus, 38) Holansky, 39) Kra- 
tochwil. 40) Skala, 41) dr Stransky, 42) Kulp, 
43) dr Zaczek, 44) dr Martinek, 45) Vychodil, 
46) Svozil, 47) Heimrich, 48) Pospiszil, 49) dr 


ergen, flaszki po 1 kor. i I kor. 40 hal. 
Essencją łopianowa, sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakon 


Pastylki dentołinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 

1 używana w całym świecie antyseptyczna płukanka do ust 1 kor. również 
Py Pasta dentolinowa w tubach 60 h. 
do zębów, puszka 1 kor. 


Dentolim autyseptyczny proszek 


a 19 Streznia 


Prażak, 50) Rozkoszny, 51) dr _Szileny, 
Schnal. Ogółem wybrano 52 Młodoczechów. 

Nazwisk posłów polskich, wybranych w Ga- 
licji Sląsku i na Bukowinie, nie wymieniamy, 
gdyż podaliśmy już poprzednio. Ograniczamy się 
do stwierdzenia, że na Koło polskie przypada 
61 posłów, ludowców wybrano 8, jednego Po- 
laka bnkowińskiego i 1 niezależnego socjalistę. 

Rusinów wybrano w Galicji ośmiu, na Buko- 
winie dwu, razem 10: 1) Romańczuka, 2) dra 
Korola, 3) Barwińskiego, 4) Jaworskiego, 5) Man- 
dyczewskiego, 6) Dłużańskiego, 7) Gładyszew- 
skiego, 8) dra Kosa, 9) Wassilkę i 10) Pihn- 
liaka. 

Z kandydatów, postawionych przez czeską 
partją agrarną, zostali wybrani: 1) Kubr, 2) 
Hruby, 3) Praszek, 4) Zazworka, 5) Jarosz, 
6) Rataj. Razem wybrano 6 agrarjuszów. 

Dalej wyszli w Czechach czterej kandydaci 
czesko- narodowej partji robotniczej: 1) Klonfae, 
2 Czerny, 3) Fressel i 4) Reichstadter. 

Kroatów wybrano 10: 1) Zaffrona, 2) Szu- 
puka, 3) Borcica, 4) dr Ferri'ego, 5) dr Iwcze- 
wicza, 6) Pericza, 7) Biankiniego, 8) dr Klai 
cza, 9) Bukowicza i 10) Spincezicza. 

Serbów wybrano dwu: Vujatowicza i Kwe- 
kicza. 

Słoweńcy zostali wybrani następni: 1) Józef 
Zickar, 2) Berks, 3) Robicz, 4) Ploj, 5) Gabercik, 
6) dr Tawczar, 7) dr Ferjanczicz, 8) Planton. 
9) Vencaiz, 10) Żitnik, 11) Pogacznik, 12) Pfei- 
fes, 13) Povic, 14) dr Susterszic, 15) dr Gre- 
gorczie. 

Czeskich kaiolików wybrano dwu: Hrubana 
i księdza Stojana. 

Z wiernokonstytucjonistów zostali wybrani: 
1) hr. Hartig. 2) dr. Baernreuter, 3) dr Damm, 
4) Teichek, 5) hr Zedtwit, 6) br. Aehrenthal, 
7) drWartenhorst 8) br. Doblhofi-Dier 9) br. Ehren- 
fels, 10) Eltz 11) br. Freudenthal, 12) br. Kielman- 
segg 13 br Ludwigstorff 14) br Skrbensky- Hrzystie, 
15) hr. Attens, 16) br. Hackelberg-Landan, 
17) br. Moscon, 18) hr. Stirgky, 19) hr. Khe- 
venhiiller, 20) hr. Barbo- Waksenstein, 21) br. 


52) 


Sehwegel, 22) br. Dubsky, 23) br. Klein v. Wie- | 


senberg, 24) br. Kiibeck, 25) Tersch, 26) dr 
Hirsch, 27) br. Sedlnicky, 28) br. Spens, 29) 
dr Grabmayer, 30) hr. Terlago. 

Z konserwatywnej szlachty niemieckiej zo- 
stali wybrani: 1) Opat Baumgarten, 2) hr. Diirek- 
heim, 3) br. Heidendorf, 4) Dungel, 5) Trap. 

Z schoenererczyków wybrani: 1) Barenther, 
2) Hofer, 3) Pacher, 4) Eisenkolb, 5) Tschan, 
6) Berger, 7) Wolf, 8) Schalk. 9) Schoenerer, 
10) Kliemann, 11) Tietel, 12) Kutscher, 13) Ka- 
sper, 14) Iro, 15) P. Hauck, 16) Stein, 17) Ha- 
nich, 18) Schreiter, 19) Herzog, 20) Detz, 21) 
Heider, 22) Wilhelm, 23) Albrecht, 24) Lindner. 

Z liberałów niemieckich zostali wybrani: 1) 
Schicker, 2) Funke, 3) Pergelt, 4) Nitsche, 5) 
Sigmund, 6) Urban, 7) Nowak, 8) Niesieg, 9) 
Gloeckner, 10) Driissel, 11) Hofmann, 12) Schrei- 
ner, 13) Kopp, 14) Noske, 15) Wrabee, 16) Vo- 
gler, 17) Marchet, 18) King, 19) Kitschelt, 20) 
Redl, 21) Dirzertraunthal, 22) Endres, 23) Strau- 
cher, 24) Skedl, 25) Rosenzweig, 26) d'Elwert, 
27) Lecher, 28) Gross, 29) Hiebner, 30) Goetz, 
31) Menger, 32) Klein, 33) Auspite, 34) Licht, 
35) Primavesi, 36) Demel, 37) Haase. 

Z ludowców niemieckich wybrani zostali: 
1) Kindermann, 2) Prade, 3) Holstein, 4) Völkl, 
5) Kleewein, 6) Rienmann, 7) Kitteuger, 8) 
Hofer, 9) Bóhein, 10) Lócker, 11) Benerle, 12) 
Holter, 13) Winter, 14) Sylwester, 15) Gmachi, 
16) Hu:ber, 17) Hoffmann - Wellenhof, 18 Der. 
schatta, 19) Waltz, 20) Reicher, 21 Moosdorf, 
22) Malik, 23) Wolftuardt, 24) Pommer, 25) 
Hanisch, 26 Posch, 27) Dobering, 28) Gratzho- 
fer, 29) Hinterhuber, 30) Steinwender, 31) 
Tschavre, 32) Tschernigg, 33 Orasch, 34) Wer- 
nisch, 35) Lenisch, 36) Chiari, 37) Leidei, 38) 
Zimmer, 39) Pemsel, 40) Hofmann, 41) Herzt- 
mansky, 42) Kaiser. 43) Erler, 44) Peratoner, 
45) Drevel, 46) Luksch. Razem 46. 

Z pomiędzy niemieckich chłopów zostali wy- 
brani: 1) Soukup, 2) Błeikolm. 

Niemiecki socjalny polityk został obrany je- 
den: dr Ofner. 

Z niemieckich antysemitów wybrani zostali: 
1) Steiner, 2) Mayreder, 3) Strobach, 4) Pattai, 
5) Gesamann, 6) Schlesinger, 7) Weisskirchner, 
8) Schneider, 9) ks. Lichtenstein, 10) Wohl- 
meyr, 11) Oberndorfer, 12) Daschl, 13) Küh. 
schelm, 14) Schreiber, 15) Huber, 16) Procha 
ska, 17) Lueger, 18) Axmann, 19) ks. Scheicher, 
20) Mayer, 21) Schoiswohł, 22) Schöpfer, 23) 
Schraffl, 24) Loser. Razem 24. 


Proszę kupować 
tylko 
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Z katolików niemieckich zostali wybrani: 1) 
Plass, 2) Blóchi, 3) Schachinger, 4) Zehetmayr, 
5) Dohlhofer, 6) Wenger, 7) Gratenger, 8) 
Schlegl, 9) Stern, 10) Etz, 11) Unterladestadter, 
12) Fuchs, 13) Huber, 14) Hagenhofer, 15) Wa- 
gner, 16) Schweiger, 17) baron Morsey, 18) 
Treuinfels, 19) ks. Sehrott, 20) Kathrein, 21) 
Tollinger, 22) Haneis, 23) Dipauli, 24) Foerg, 
25) Fink, 26) Thurnherr. Razem wybrano 26. 

Z morawskiej partji środka wybrano trzech: 
1) Baltazzi, z) Skene, 3) br. Vetter von der 
Lilie. 

Z międzynarodowych socjalistów zostali wy- 
braei: 1) Hannich, 2) Daszyński, 3) Seitz, 4) 
Ellenbogen, 5) Pernerstorfer, 6) Rieger, 7) El- 
dersch, 8) Cingr, 9) Hybesch, 10) Schumeier. — 
Razem wybrano 10. 

Z ministrów zostało wybranych pięciu: 1) 
Repta, 2) Wassilko, 3) Lupu, 4) Lupul, 5) Iso- 
pescul. 

Z Włochów zostali wybrani: 1) br. Marzani, 
2) Tambosi, 3) baron Malfatti, 4) Bazzonella, 
5) Conzi, 6) Msffei, 7) Don: Delugan, 8) Polesini, 
9) Bartoli, 10) Rizzi, 11) Bennati, 12) Verze- 
gnassi, 13) Lenassi, 14) Antonelli, 15) Acquaroli, 
16) Mszorrana, 17) Mauroner, 18) Kasevi, 19) 
Hortis. à 

Razem wybrano 19. 


Wypadki w Chinach. 

PETERSBURG 19 stycznia (T. B. K.). W Pe- 
kinie rozdano w imieniu cara między ubogą lu- 
dność 500 sztuk ciepłych ubrań zimowych. W naj- 
bliższych dniach będą rozdane dalsze podarki. 

PARYZ 19 stycznia. (T. B. K.) Na posiedze- 
niu ministrów, oświadczył minister spraw ze- 
wnętrznych Delcassė, że chińscy pełnomocenicy 
wręczyli zastępcom mocarstw wierzytelny dekret 
cesarski, przyjmują y warunki mocarstw podane 
w zbiorowej nocie. 


Nie kradli... 


„Ruski Inwalid* usiłuje zbić twierdzenie zagra- 


puściła się podczas wojny rabunku własności 
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| 
[i 
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PETERSBURG 19 stycznia. (Tel. B. EM 


nicznych dzienników, jakoby armja rosyjska do- | 


| 


Przesięwzięta rewizja u 102 żołnierzy nie , 
wykazała żadnych wartościowych przedmiotów. 


| chińskiej. 


| W kilku tornistrach znalazły się jakieś chińskie 
zabawki, kawałki jedwabiu i wachlarze. 


Jubileusz pruski. 

BERLIN 19 stycznia. (T. B. K.) Ze zmierz- 
cpem zabłysła w całem mieście iluminacja. Wszyst- 
kie rządowe budynki, prywatne pałace i więk- 
sze sklepy były oświetlone. Tłumy przeciągały 
przy sprzyjającej pogodzie ulicami. 

BERLIN 19 stycznia. (Tel. B. Kor.) Cesarz 
wystosował z okazji jubilenszn dziękczynne pi- 
smo do armji, w którem silnie zaznacza, że 
przyszłość niemiecka leży tylko w potędze mili- 
tarnej — i że tej zasadzie państwo zawsze wier- 
nem zostanie. 


Dżuma w Indjach. 
LONDYN 19 stycznia. (T. B. K.). W Indjach 
przedgangesowych, w prowincji Mysore, panuje 
straszna dżuma. Śmiertelność jest wielka. 


MADRYT 19 stycznia. (T. B. K.) Ruch 
karlistyczny w Hiszpanii wzmaga się z dniem 
każdym. 

o | mem... Oem "| aj 


WIEDEN 19 atycznia. (Tel. giełd.) — 56 1. Li- 
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 91:35, 4 pre. Li- 
sty Banku kraj. 92 00 41/; pre. l. Listy Banku krajowe: 
go 98:75, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 90'—, 
4 i pół procent. Listy Banku bipotecznego 98.25, 
Listy banku hipotecznego 109:50, pre. Galie. O- 
bligacje propinacyjne 95'90, 4 pre. Gal. pożyezka 
kraj. z r. 1893 93 00, 45/, pożyczka miasta Lwowa 
87:75, Losy tureckie 105.00, Marki 117:65, Ruble 
254—, Renta majowa 98:30, Austjacka Renta ko- 
ronowa 98-60, Węgierska Renta koron. 92:95. 


w Krakowie ul. Grodzka 
u HERMANA PIESENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


ur 16 
Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo. 
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi- 
smo humorystyczno-satyryczne 


„DJABEŁ* 
Przedpłata kwartalna wraz z prze- 


syłką pocztową 
Przedpłata roczna . 


2 korony” 
8 , 


Wraz z prenumeratą „Głosu Narodu“ można. 
przesyłać lnb składać w Administracji także 
przedpłatę na jedyne w swoim rodzaju czaso- 
pismo 

„Dźwignia**, 
które podaje rady i przepisy z zakresu handlu, 
przemysłu, robót kobiecych, kuchni i spiżarni, 
najnowsze wzory przemysłu artystycznego i ro- 
bót ręcznych. 


' Prenumerata „Dźwigni* dla prenumeratorów" 
„Głosu Narodu* wynosi rocznie 3 złr., półrocz- 
nle 1 złr. 50 ct, kwartalnie 75 centów, a 
mlesięcznie 25 centów, czyli 50 halerzy. 


Sprnwozdanio z targu zkożowego na Kleparzu. 
Kraków 18 stycznia. 


Płacono: 

Pszenica biała kor. 8'20 do 8:50 
> nowa m —— , —— 

5 czerwona p 8:10 „ 8'45 

j żółta 5 8:10 „ 8:45 
Żyw : 7:15 „ 7:55 
„n nowe ao —— p —— 
Jęczmień browarny ,„ 6:50 „ 7:80 
5 na krapy , 6:20 „ 6:40 
Owies stary 5 6.50 „ 6:85 
Owies nowy 1 —'— , —— 
Rzepak n — ae 
Kenicz czerwony „, —'— „—— 
» biały n za Wy E—= 


Wszystko za 50 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu | przemysłu. 


Dr Włodzimierz Lewicki 
obrońca w sprawach karnych 


w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 26 
I piętro (Telefon Nr. 422) 


Niniejszem zawiadamiam Szanowna P. T. 
Publiczność, że 
Pracownia Ubiorów Męskich 


UNIFORMÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH 


przeniesiona została 
na ulicę Florjańską L. 25, l-sze piętro. 
WŁ. LISSAK. 


Wszelkich odpowiedzi 


w „Głosie Narodu“, dotyczących ogłoszeń: 


w sprawach prywatnych + 


ndziela się jedynie za nadesłaniem marki 20 hal. 
pod adresem Ign. Plesnar, Kraków Szewska 13. 


Dr ARTUR ZOPOTH 


b. lekarz klinik krakowskich i wiedeńskich i b. 
kierownik zakładu leczniczego w Morszynie i Ja- 
worzu, osiadł stale w Krakowie i ordynuje przy 
ulicy Starowiślnej 1. 16, w godzinach od 11—1. 


Dr WŁADYSŁAW SMOLARSKI. 


1. sekundarjusz oddziału wewnętrznego szpitala. 
św. Łazarza 
mieszka Rynek (A B) 45, II p. i ordynoje w zakresie: 
chorób wewnętrznych i nerwowych od godz. 2 do 4 
po południu. Telefon nr. 410. 179 


SKŁAD FORTEPIANUW 
W. Barabasz i SP: 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 3706 


„GŁOS NARODU.* 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.“ 


„GŁOS NARODU.“ 


Polecam = 
franco! 


Kor. hal, 


. Bryndzy wybornej . . . 7'20 
Daktyli najcelniejszych 1080 


„ HAWEŁKA 


Ta ngeal PORZE TĘ 


BOOO©>©©©000©0© 


Tn ra 5:50 RM 00 LE 8 188 2 4 
Fig” sułtańskich I. 7.25 I i 
Kawy Nilgerie I. 19:— 
|? Canann., 1g— 
„ Santos... 14:5) alv: 5 0 ię, 


Kalafiorów 5h — 6 s:t, 4:— 


i wiela innych artykułów po „najoiż zych conach — Zamówienia Gog i na 
prowincję, w jak najkrótszym czasie, iga 02 5 


09029 KUNG ("WOT A. 
Już wyszedł 


ROCZNIK FINANSOWY na rok 1901 Ż 


jako bezpłatny dodatek 
do Gazety Losowań i Handlowej 


„MERKURY“. 


Adres Administracji: Kraków, gnen 
główny L. 5. 169 


Nowi abonenci, którzy nadeszlą prenumeratę cało- 
roczną 3 kor. 60 hal. lub półroczną 1 kor. 80 hal., 


otrzymają „ROCZNIK“ bezpłatnie. 
249099000. 4 


Balowe Fryzury Damskie 


Szewska 2 Karol Ryżmanowski Szewska? 
OSOBNY SALONIK DLA PAN. 


ary wysyłam świeże i wyborowe, o- 
zam o łaskawe liczne zlecenia i po- 
zostaję 2 poważani»*m 


JMASZ GUROWICZ 
kaiapeszt 1V., Bastya-ntcza 20, 


niki wysyłam franco. 
30088980 BRGERAERRAR 


il Aelmdlg 


el towarów żelaznych 
i norymberskich 


. Grodzka L. 15 


poleca 
po cenach fabrycznych 


ŁYZWY 
CZYNIA KUCHENNE, 
Narzędzia rzemieślnicze, 
1OŻE, WIDELOE. ŁYŻKI 
£ alpaki i i innych metali, 
BRZYTWY, SCYZORYKI 
z fabryk angielskich, 
WAGI, MŁYNKIdoKAWY, 


M ASZYNKI do "MOSES 
it p. 115 3 


MŁODY CZŁOWIEK 
adający kilka klas gimn lub realn., 
oheący się poświęcić technice denty- 
MJtycznej, znajdzie praktykę w Zakładzie 
Are Dra W, Warnikowskiego 
6 (szara kamienica), gdzie w 
Wo Eoad popołudniowych po bliższe ob- 
| faśnienia zgłaszać się należy. 87 


JÓZEF SŁOTWIŃSKI 


anmistrz i Stroiciel Fortepianów 
KRAKÓW. 1422 
lica Mikołajska Nr. 24. 
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Dla pierwszorzędnej Instytucji Bankowej 
poszukuje się do Działu węglowego 


Podróżującego na Galicję ... 


z dokładną znajomością branży węglowej, władającego językiem 
polskim i niemieckim na wysoką pensją i korzystne warunki. 
Pisemne zgłoszenia do Ajenoji Dzienników, Pasaż Hausmana 9 Lwów pod G. 333. 


MIODOSYTNIA 


założona w roku 1841 


KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


Znana z dobroci 


KI . FANGRKI © w Krakowie, ullca Sławkowska Nr. 26 

4 a deion Ra pit e poloca MIODY w butelkach na garnes i w pokojach gościnnych na szklank : 
poleca 127 $ Miód myśliwski i but. 30 ct. | Miód grr = La A zuse, 

lipowiec. : 3 ny „ | 8) 
Cukiernia Z. Majewskiego | ioa Monk | 1 7 © > mód żak 34: 

Miód słołowy iskki . 1 50 | Miód kopowiec . J) , 120 

róg ulicy Szewskiej i plant. Miód mocny a 60 33 

" e n LJ 


Posiada nn składzie znaczne Easy miodów owocowych: 
maliniaki, wiśniaki, dereniaki. 


Subjekta zegarnistrzowskiegy 
oraz Starszego praktykanta || 


poszukuje 4136 A. Thierry” ego prawdziwa maść Centyfoliowa | 

| PŁONKA, ulica Szewska L $ Kraków. jest najsilniejszą m. «ścią ściągającą, wywiera przez grun- 
towne „oczyszczenie pewny pręd:i Uzdrawiający skutek, | 

ARARAAŻAANAA Ra map YA E 


i zarazki. Dla turystów, blcykilstów i jeżdzców niezbędne, 


BG” Do nabycia w aptekach. -Gmg | 

Pocztą franco 2 słoiki 3 korony *0 hal S'oik próbny 
za poprzedniem nade»łaniem . xorony sl hal, wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thierry'egu w Prer 
i gradku przy Rohltsoh-Sauerbrunn. — Z powodu naśla- 

downietwa należy zwracać baczną uwagę na markę echronną, znajdujący 8 i 
na każdym słoiku 


dzie chodzisz m abiad? 
Do RESTAURACIJI 


tli Drezdeńskiego! 


drogo. — Nieprawda! Mylisz się! 
tak' samo jak gdzisindziej, — od 25 
eentów dostanież porcję potrawy — i 
przy tem świeże i zdrowe PIWO oko- 
oimakie ”/, litra F centów, A litra 


© centaw oraz piwo pilaneńakie — WINOJ 
syste austrjackić !/, litra 16 i 80 ct. 
i różae inne wina, 116 4 52 


DRED A "4 i 
ie"krępuj.„Się| 
s bramą główną Hotslu — bo jest 
£i Wchóś z Fiorjańskiej qlicy. 
PWPPPPTWPYPPÓWY 


SINGH 


wstystkich przoz lang dkłaży wgłaszanych, 
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| Chief- Office; "48, Brixton- Road. London, S. W. 


| podług żurnali paryskich i wiedeńskich. 


Największy Skład Maszyn do szycia i haftu | 


mę" Kraków. Nr. 18 w Rynku głównym a | Język niemiecki pożądany. 


|| zzz 
poleca maszyny aleprzościgalcaej trwałości — najnowozej konstrakoji a aowszej s MED KORZENNY BE 
Fre, wyc | korbsłedio wych i Vibratting 
Shule, jąkoteż i wszelkich innych systemów z plorwszerzędnych światowych fahfyk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 

Na wypłaty: KEY od 86 do G6U.ch., aoiim od £ zo 190 zk. — gotówką 6 z > wódsk, — jest z powcdu słabbści 
ligowe żępnniki. przesyła fanaa: 34 

R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI. 


R" DW ODIIJEE JB TIDIDIE OBEJ, 


sz.) 


| ZAPOWIEDŹ. 


Zapowiadamy wobec wszystkich i każ dego, m 
jako anno Domini 1901 die 15 Januarii, osię- #2 
gliśmy przywilej na otwarcie 

Zakładu kunsztu słodyczy, łakoci 
i przysmaków 


r, pro publico bono całego królewskiego miasta “ 
©" Krakowa dla wszelakiej drużyny a jako w kun- |; 


O Czę 


*#* Kraków, A—B, 39. * * * x » 


dee obficie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów 
2 | optycznych i mechanicznych. — Wykonuje wszel- 


i BSI 


{7 


$ kie urządzenia dzwonków elektrycznych i telefonów, — Oryginalne 
a 


merykańskie Grafofony „Columbia“ od K. 80, wałk: do wszelkich 
systemów. ograne K. 2:50, nieograne K. 1:50. 59 50 
Nztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze. === 
Wszelkie zamówienia okularów lub binokli ze szkłami kombinowa- 
nymi podług ordynacyi lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w koniecznych razach i wcześniej, we własnej szlifierni szkieł optycz- 
nych, urz urządzonej z popędem motorowym, podług systemu metrycznego. 


Konkurs. Koszule Frakowe 


W myśl uchwały Rady miasti z oe najnowsze wzory 


Mas łona 0 wal Ae 00% | EOLNIERZE, Mankiety, Krawaty, 
Il. weterynarza miejskiego |” "awam ©” 165 28 

w randze XNI,, z płacą etatową 1.600 Kor. k | KAMIZELKI pikowe, E 

[9 |: dodatkiem stożkowym, wluzalnym do, KAPELUSZE składane (Ghapenu- 

emerytury 40 kor. i z dwoma. pięciole-; Qlaque), Cylindry, Czapki, 

| RĘKAWICZKI balowe, 

WODA kolońska, Perfumy, Mydła, 

* | PUDRY, Szczoteczki, Grzebienie, 


i wszelkie PRZYBORY toaletowe 
POLECAJĄ W WIELKIM WYBORZE 
po niskich cenach 


BR. BILEWSCY 


W KRAKOWIE, 
obok kościoła N. P. Marji. 


Funt Pierza Gęsiego 
60 centów, 


przesyła kompletnie nowe, szare plerze 
gęste, reka "ubrte, 1/; kilo tylko za 60 st, 
lepsze po (0 et., w próbnych 5 klg. pa- 
kistach, za zaliczką J.. Krasa, Han- 
del pierza w Smichowle koło Pragi. — 

Zamiana dozwolona 181 


leciami po 200 Koron, 

Kandydaci zamierzający ubiegać się | 

o tę p'sadę, winni wnieść podania 

Prezyciuia Magistratn i wykazać : 

J. że złożyli egzamin rządowy, jak tego 
rozporządzenie Ministerjum spraw we 
wnair aal z dnia 21 marca 1873 r. 
(Dz. pp. L. 3) wymaga 

2. że prowadzili dotąd życie nieposzla- 
kowane; 

3. że nie "przekroczyli 40 roku życia i! 
wyjaśnić : 

4, czy i w jakim stopniu są z którym- 
kolwiek urzędnikiem miejskim 8,0- 
krewnieni. 

Termin do wnoszenia podań oznacza 

się do 15 Lutego 1901 r. 

Kraków, dnia 13 stycznia 1901 r. 


Józef Friedlein' 


_204 1 3 Piezydent miasta. 


Suknia Pluszowa 


raz użyta do sprzedania. — Wiślna 
12 JI p., białe drzwi. 153 


Najlepsze hygieniczne paryskie 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarn yoh | 
polecają 
REIM i SPÓŁKA 
Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne 


W Bochni 


jednopiętrowy DOM murowany o 
trzech frontach, blisko rynku, z wolnej 
ręki do sprzedgnia. — Wiadomość 
w Krakowie, ul. Loretańska Nr. '21 p., 


ma lewo. _ 14315) J. K. Kurkiewicz 


katolicki Magazyn konfekcji tamskiej w Krakowie, Grodzka l. 7, 
pod firmą 144 10 | poszukuje zaraz  1£3 4 4 


MARY! WŁODARSKIEJ dwóch Panien 


Kraków, Rynek gł. L. A - B, Nr. 45 | ki a 
poleca w wielkim wyborze: saki, żakiety, 5 ecpewycn 


peleryny, futra i kostjumy, Ceny możliwie uzdolnionych w sprzedaży wędlin. 
najniższe. Przyjmuje takżą zan O wienia ną “emee 
toalety wizytowe wieczorowe i ślubne, Ta- Poszukuje się 


kowe wykonuje się w najkrótszym czasie k 
lama patyyih $ ia Panny Sklepowej 


obznajmionej z prowadzeniem książek 

handlowych do Fabryki wyrobów masaz- 

skich Józefa ttiąlika w Krakowie 
ul. Florjańska Nr. 51: 


Potrzebna jest Gospodyni 
lub KUCHARKA 


do prowadzenia małego gospodar- 
stwa u kawalera na wsi. Zgłosze- 
nia pod i A a p. Sól. 


PANIENKA 


z ukończonem serinaņum, poszakia- 

je posady jako nauczycielka w domu 

prywatnym. do jedn: go lab dwojga dzio- 

ci, z I, II, III lub JV, klasy. Zgłoszania 

do działu inger. „Gł. A dla 99. 
191 


M] R 4a 


175 24 


| Korzystny interes 


łaścieś: la, „tan o do <przedania. 


kowie, Szewska 13. 198 


bardzo dobrza się fentujący, 3 „Wjszyn- 


„OBOS NARODU" > _ NARODU.“ -_____„WSPIERAJMY LIMY CODZIEŃ PRZEM PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* 


- PRZYPRAWII 


MAG GI do przyprawiania zup jest jedynym środkiem w swoim rodzaju, który posiada własność, 


De oryginalnych flaszeczek można dostać „Maggi“ taniej. 


„GŁOS NARODU.“ 


woje Zuy MAGGI 


że natychmiast najsłabszy Bulion dobrym i poży 
czyni, kilka kropel wystarczy. W oryginalnych flaszeczkach od 50 hal. wzwyż dostać można we wszystkich handlach kolonialnych, delikatesów, korzennych i drogue 


11 
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Kilkamaście ekic n i drzwi dwu- 

sirzydłowy*h wraz z futrynami, w zue 

pelnie dobrym stanie, — są zaraz de 
E 


Kraków, Rynek główny L. 17 
wyszła depiero co wspaniała serja KART POCZTOWYCH przedstawiających 


„TYPY Z OKOLIC KRAKOWA. oe irean 


21 18 
Całość stanowi HO kart sykonanych w naturalnych kolorach według oryginal Kor 0 m Mł 0 J, T 


nych strojów ludowych. — Cena serji 60 centów z przesyłką 4 80 ri 
Odsprzedającym stósowny rabat 309 9 


arty Kortspondeien 
1 holdem dla Ojca Świętego 


syłać można do końca Jubiieuszu , 
t. j. do 30 czerwca b. r. 


DO NABYCIA 


lat 37 liczący, z 20-letnią praktyką, obe- 
enie 5 lat na posadz'e będący, poszukuje ' 


S. (Mo M. GEE OG GOCEOGOGGS 


» 10 groszy za sztukę| $ 5.: M a Ka rnaw at | LE a a 
» a a pa s = ry ) przyjmuje p. 'gnacy Plesn»r w Krakowie 
w księgarni katolickiej |$ < = REA [|| ca Jag ciloñska Ne. 5, da „N. N. 
Li x | „ó w ) OWE sa RMA). geo. | PENB 
ra Wład, Miłkowskie $43) BUKIETY KOTYLION , 
-W e, o goig ^E? BUKIETY WESELNE. j | Starzec 75-letni | 
hann aa 5. OB ZS! BUKIETY IMIENINOWE, 0) ymm ne ay aaia SSS 
B. Każda kartka jest opatrzona | |0| „2, £ adne OWAL AAA. | do PPN ah 
sozęcią rzymskiego Stowarzysze- | |í E B E WIEŃCE i t. P- e serca o łaskawe wsnarcie, za które , 
nia katolickiego. 6 | E S a) w najlepszem wykonaniu i po przystępnych SEL | składa „Bóg zapłać“, Łaskawe datki: 
wn | || r" przyjmuje Administra*ya n:szego dzien» ! 
Do Egzaminu | = a MAGAZYN KWIATÓW E. nika, 219 


(z wszechstronną teórją i kilkuna- 
stoletnią praktyką, zàolny i szybki 
bilansista, językiem polskim i nie- 
mieckim władający, zmieni posadę 
zaraz lub później. Adres: A2, Z2. 
183. dz. ins. „Gł. Narodu.“  1e3 
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kupieckiej i ogółnej 
ygotowują Panie i Panów Ka) 
owani urzędnicy. — Wiadom 
Długa L. 58 LI-gie ptro, i 
szkanie 6. 220 13 


Joanna de Zaleska 


ıcownia sukien damskich i dziecinnych , 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapacbu znaną praw dziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca MANDEL 36 


'W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


et 1 LB 


w KRAKOWIE, FT funt „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej. . . . . . zr. 1'40 
, Franciszkańska l. 1, parter [ funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow. . „ 250 ALOWE wachlarze, 
eca się > an, a nad- ` funt „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow. „» 350 ALO WE kwiaty, stroiki, 
/czajną dokładność i szybkość w wy funt OKRUCHÓW z najlep herbat kwiatowych . 1:20 i 
PoTEówień, Ceny kie Herbata 7 l Bdów! Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kilo franco. 9— A LO W E szale fiszutki, 


___._$rzystępme. liell: 158 1 


pococccececocecccoceccĄ 


Wielkie ciągnienie wygran 


już dnia 1 lutego 1901 
przy której także z małą wpłatą miesięczną udział brać można. 


I Los państwowy z roku -1860 nom. złr. 100 


000000000:000000000001 
Przy ul. Sławkowskiej L, 22 


f 
l 
| 
ostala w dniu 12 stycznia b. r,l 
mewo otwerzena i 

I 


Filia wyrąbu mięsa: 
z wołów opasowych |! 
raz wszelkich wyrobów masarskich $ 


AL 
ALO 
ALO 


ZIMLER i 


e 
j FEG 


pod firmą Główne wygrane: K. 600.000-— i 120.000— 
*ranciszek Saniternik $| 0 oiągnienia: 1-go lutego, 1-go maja, 1 go sierpnia, 1 go listopada. 
m a eer a I IX Sprzedaję na 36 rat miesięcznych po 11 koron 20 hal. 

y, polecam się i nadal Szan. P.T. Q, I 3% Los turecki nom. 400 franków 


Główne wygrane: franków 600.000— i 300.000:— 
6 ciągnień rocznie, najbliższe ciągnienie 1-go lutego. 
Sprzedaje na 34 rat miesięcznych po 4 korony. 
3 Losy włoskiego czerwonego krzyża 


Główne wygrane: Lire 85 000 — i 20000:— 
4 ciągnienia rocznie, najbliższe ciągnienie dnia 1-go lutego. 
21 rat miesięcznych po 2 korony 50 hal. 


Po przesłaniu pierwszej raty przekazem pocztowym kupujący 
nabywa wyłączne prawo gry. Następne raty posyła się cze- 
kami pocztowymi bez opłaty porta. 174 1 2 


Dom bankowy ALEX. SUCHANEK 6 | 


Berno E ul. Ferdynanda 39. 


i Kupię parę koni zdrowych rasowych | 
jednego pięknego do zaprzęgu. 8 


Bliższa wiałomość w Działe inseratowym „Głosu Narodu* ul. j 58 


EBEDEGCOGO: 
Kupię Fisharmonię Reprezentacja ©. k. uprz. 
"dop. CICHONIA w Camietowie. 
217 1 3 


MIieszi ranie 


ul. Kolejowej 1, 18 na parterze, skła- 
te się z 6 pokoi, kuchni strychu, 2 
3 piwnie, z duzym ogrodem, przyda” 
na restaurację lub zakład przemysło- 
jest do wynajęcia ed l-ge kwietnia 
== Bliższa wiadomość u administra- 
tora domu. 21315 


De objęcia zaraz 


liałym Dunajcu szynk z trafiką i 
3em, za czynszem 100:złr. rocznie. 


Viadomość: Łukasz Keni Fi i 
Lwowska 45, 2 


enne Stare Obrazy 


duży dywęm tanio ma do sprze- 
B . Hryniewiecka Kraków. 


n = | m mam we m | mi 


z kapitałem Kor. 5.000, do 


33 


ALOWE materye jedwabne i na sukni. 
ALOWE narzutki „Ballentróes”, 


ALOWIE koronki „Chantilly“ i gazowe, 
ALOWWE żakoty i rysze, 
ALQWE wstążki, 

OWE rękawiczki, 

WE pończochy, gorsety, 
WE materye koronkowe na suknie. 
polecają najtaniej 


w Krakowie, Rynek, Linia 4—B. 


Prawdziwe Polskie Wódki 


_ IF ulica Bracka Nr. 11. PE 


Kółko Rolnicze w seal 


poszukuje 


i Masarza 


przy Kółku Rolniczem. Miesięczne zapotrzebowanie węc a 

wynosi Kor. 2.000, zaś mięsa Kor. 3.000. 
Oferty należy wnieść najdalej do 15 lutego b. r., 
do Zarządu Kółka Rolniczego | 
w Schodnicy. 


która wzięła udział w t 

obrzędzie pogrzebowym nii 
go Karola Bergera, a w 
gólności Przewielebnemu 

wieństwu «raz Szanownej XS 
racji Kominiarskiej | Cechowi , 
górskiemu, — składa stros 
wdowa wraz z dziećmi, serdec 
„Bóg zapłać“ 216 


Anna Bergerc 
„Inteligentna, młoda, 
Przystojna Po i 


ze skromnjm poszgiem, pragnie 
znajomość w celu matrymonialnym 
żezyzi 4, z rządowem stanowiskier j 
być i starszy wiekiem. Adres: M 
działu inser. „Głosu Narodu“ . 

kwita inseratowego . 


STO Ł 
z fiadrem amerykańskim do spi 
Adres: Jam Strycharski Kr” 
Jagiellońska 7. 186 


Interes Modniarski 


z całem urządzeniem i zapasami, 
owie, przy główn-j ulicy, od 1 4 bo 8. 
istniejący, z dobrą klientelą, za 550 
zaraz do odstąpienia. Adres poda J., "3 
185 


charski, Jagiellońska 7, 


104 4 6 


SPÓŁKA 


Zakł. fabr. w Tenczynk: 


_ 


prowadzenia jatki i mas: i 


a 


199 ' Jagielońska L. 5 pod 1. 202. 22 2 3 Ije 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa” Bogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


ul. aw. Tomasza l. 8. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. = 
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